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wychudzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni pośwaątccznych. 

Redakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16. w Drukami 
K tiry ora Poznańskiego.

r
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9.15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redactor odpowiedzialny: Niedziela, 1 marca 188Ö. 
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JPt/Znań, 28 lutego.
(Obrady wyższój Izby angiulakińj nad wotum na­
gany lorda Salisburego: wywody wnioskodawcy i 
obrona rządu ze strony lordów Northbrouka i Der- 
bego. — Pomyślniejsze położenie armii angielskiej 
w Sudanie: odwrót pułkownika Bnllera ku Gakdul. 
— Wojna cbińsko-francuska i wiadomość o wy­
mordowaniu kilkuset katolików w Yiinm. — Spra­
wa Egiptu i wyprawy wloskiój w parlamencie tran 
cuskim.i angielskim. — Zwycięztwo Giadstona w 
Izbie niższej, czyli odrzucenie przez nią wniosku

nagany Northisotego.)

I w wyższćj Izbie rozpoczął się już 
szturm przeciw gabinetowi Giadstona. 
Lord Salisbury, uzasadniając w czwartek 
swe wotum nagany, oświadczył, że gdyby 
Iiarlament pozostawił nadal w urzędzie 
dzisiejszych ministrów, to Anglia będzie 
wtedy sprzątała same klęski i sarnę 
hańbę. W obronie rządu wystąpił lord 
Northbrook, były nadzwyczajny komisarz 
królowej w Egipcie i odpierając zarzuty 
naczelnika torysów, wywodził że gabinet 
nie ogląda się na to, co będzie w przy­
szłości i nie prowadzi tćż polityki w tym 
kierunku, a dalój kład! na to przycisk, 
że jenerał Wolseley został o tćm powia­
domiony, iż rząd pragnie przy pomocy 
naczelników plemion zaprowadzić stałą 
administracyą w Chartumie, któraby była 
dość silną, by zabezpieczyć spokój w 
dolinie Nilowej, przytłumić napady na 
terytoryum egipskie i przeszkodzić wy­
prawom, przedsiębranym na chwytanie 
niewolników. Potrzebnych na to fundu­
szów dostarczać będzie rząd egipski i 
naczelnicy plemion, którzy tyle są po­
tężnymi, że zdołają utrzymać porządek 
w dolinie Nilowej. Po lordzie Nortli- 
brook bronił gabinetu lord Derby i tak 
się odezwał: Anglia wzięta na siebie 
obowiązek opiekowania się i osłaniania 
Egiptu ; ażeby obowiązku tego dopełnić, 
potrzeba koniecznie, ażeby Chartum i 
Berber trzymało w swćm ręku to państwo, 
które nie .występuje systematycznie prze­
ciw utrzymaniu pokoju i niepodległości 
Egiptu. Anglia nie powiuna więc szczę­
dzić kosztów i starań, by odpowiedzieć 
przyjętym przez siebie zobowiązaniom i 
dotrzymać wierności tym, którzy jej dopoma­
gali. Dalsze obrady nad wnioskiem nagany 
Salisburego odroczono do dnia następnego. 
My wstrzymujemy się z naszemi uwagami 
nad mowami i taktyką zwalczających się 
stronnictw do czasu, w którym będziemy 
je mieli w całości, dziś zapisujemy jedy­
nie to, że dzienniki pruskie, tak wrogie 
gabinetowi Giadstona, poczynają się oswa­
jać z tą myślą, że premier odniesie osta­
tecznie zwycięztwo nad swymi przeciwni­
kami, a to głównie dla tćj prostej przy­
czyny, że torysowie nie mają ludzi, któ- 
rzyby po upadku liberalnego gabinetu 
objęli ster rządu. Położenie też armii 
angielskiej w Sudanie poczyna się pole­
pszać — tak przynajmniej zaręczają źró­
dła angielskie— czemu, mówiąc nawiasowo, 
nie dają wiary strategicy berlińscy. Te­
legram kairski zapewnia, że pułkownik 
Buller zdołał się wydobyć z matni Abu- 
Klejskiej i wraz z całą kolumną stanął 
w miejscowości, oddalonej tylko o jeden 
dzień marszu od Gakdulu. Są zatćm 
wszelkie widoki, że Buller rychło połączy 
się w Korti z jenerałem Wolseleyem. 
Największem jednak szczęściem dla An­
glików w Sudanie ma być to, że wedle 
raportów nadeszłycb do Londynu z Korti, 
mahdi wcale nie ma zamiaru atakowania 
wojsk angielskich. Pogłoski o jego po­
chodzie ku Metammeh powstał}7 ztąd, że 
prorok w licznym orszaku rozpoczął piel­
grzymkę do grobu swego ojca w Kerreri.

Na czwartkowem wieczornćm posie­
dzeniu angielskiej Izby deputowanych 
rozprawiano o wojnie chińsko-francuskićj. 
Lord Eitzmaurice zakomunikował Izbie, 
że rząd powiadomi gabinet francuski, że 
’■yżu nie może żadną miarą uważać za 
kontrabandę wojenną. Rzecz ciekawa, co 
na to. z Paryża odpowiedzą. Wojna, ta 
z Chinami najwięcśj daje się we znaki 
tym właśnie, którzy jej nie wywołali. 
Paryski „Journal de missions catoliąues“ 
ogłosił w czwartek pismo, w którem do­
niesiono, że na tajny rozkaz wice-króla 
Chin wymordowano kilkaset katolików w 
iunnan. Wiadomość to straszliwa a. gro- 

Z(? jej powiększa ten jeszcze fakt, że re­
publika francuska, czy to że nie ma woj­
ska, czy też nie ebee z niego ogołocić 
t^naju, prowadzi wojnę bez energii i po 
każdem zwycięztwie łudzi się nadzieją, 
ze Chiny prosić będą o pokój. Admirał 
Courbet, stoczywszy nieznaczną walkę 
morską, zawiesił znowu operacye, gdyż 
me ma, jak się zdaje, dostatecznego ma- 
eryału wojennego. W czwartek odpo­

wiedział minister marynarki Peyron na 
mterpelacyą deputowanego Roberta, że

eskadra Courbeta znajduje się w wybor­
nym stanie i niezadługo przęśle jej po­
trzebny mat ery ał i posiłki. Wojna ta 
chińska pochłania widocznie bardzo wiele 
ofiar.

W jedli}«) i tym samym dniu stanęła 
i w parlamencie angielskim i francuskim 
jedna i ta sama sprawa na porządku 
obrad. Mamy tu na myśli ową nieszczę­
sną sprawę egipską, którą zagmatwały 
jeszcze hardzićj Wiochy przez swą wy­
prawę na morze Czerwone. W senacie 
francuskim interpelował rządp. Gavardie. 
P. Eerry odpowiedział, że jeszcze nie 
nadszedł czas na wyjaśnienie — stanie, 
się to jednak niebawem. Rokowania o 
uregulowanie finansów i w ważniejszej 
jeszcze sprawie kanału suezkiego już się 
rozpoczęły i parlament będzie mógł nie­
zadługo powziąć uchwałę. Zanim to jednak 
nastąpi, potrzeba będzie ogłosić naprzód 
odnośne dokumentu. — W angielskićj 
Izbie deputowanych wyjaśniali znów w 
czwartek wieczorem Eitzmaurice i Glad­
stone wystąpienie Włoch na morzu Czer- 
wonćm. Pierwszy oświadczył, że rząd 
wioski dice szanować traktat zawarty 
pomiędzy Anglią, Egiptem a Abissynią i 
że wszystko możliwe uczyni dla ułatwie­
nia handlu abissyńskiego. Pyemier angiel­
ski, tłómacząc wyprawę włoską, tak mówił: 
„Włochy są państwem niezależnym i nie 
potrzebują od rządu angielskiego sankcyi 
tych środków, których się chwycić uwa­
żają za swój obowiązek. Nie jestem zatćm 
w możności powiedzieć, jaka w tćj spra­
wie nastąpiła wymiana zdań pomiędzy 
innemi rządami. Rząd włoski pozostaje 
do Anglii w jak najlepszych i najserde­
czniejszych stosunkach; mimo to nie istnieje 
żaden alians, ani też projekt wojennej 
kooj. acyi z Anglią w Sudanie.“ — Sło­
wa ta ministeryalne nie nie wyjaśniają, 
nie zaspokoją też one tych państw, które 
niecliętnem okiem patrzą na zbliżenie się 
Wioch do Anglii.

Niemcy wielce są oburzeni postępowa­
niem Anglii w kraju Damara w zach.-potud. 
Afryce. Angielski konsul w tym kraju Da- 
mara, p. Palgrave miał mieć w tych dniach 
z naczelnikami tamtejszych plemion rozmo­
wę, w której ciż oświadczyć mieli goto­
wość przyjęcia panowania angielskiego. 
Postępowanie to komisarza angielskiego 
zowią gazety berlińskie wiarołomnem, 
gdyż, jak piszą, zapewnił na dniu 24 
grudnia 1884 r. ks. Bismarcka podsekre­
tarz w angielskim urzędzie kolonialnym, 
p. Meade, że minister Granville nie 
troszczy się o kraj Damara i nieby prze­
ciwko temu nie miał, gdyby Niemcy mieli 
wziąć. Damarę pod swój protektorat do 
20 stopni zachodnićj długości jeografi- 
cznćj, gdyż Anglia nie ma zamiaru roz­
szerzać swego terytoryum ku zachodowi. 
„Mimo tych przyrzeczeń — wola „Koeln. 
Z tg.“ — nie miała Anglia nic spieszniej- 
szego, jak i tutaj zastosować swój ulu­
biony system osaczania posiadłości p. Lii- 
deritza.“ (Zob. Tel.).

W tej chwili nadchodzi z Londynu 
następująca wiadomość. Oto telegram:

Londyn, 28 lutego. Izba niższa 
odrzuciła 802 przeciw 288 głosom 
wniosek nagany Northcotego, nato­
miast Izba lordóic przyjęła 189 
przeciw 08 glosom wotum nieufno­
ści niargr. Salisburego. (Zob. Tel.).

Iowa msgr. Stablewskiego.
Podczas wczorajszych rozpraw nad 

etatem ministerstwa oświecenia prze­
mawiali w obronie polskich dzieci na 
Slązku i w Prusach Zachodnich dwaj 
posłowie niemieccy Spcihn i Kon­
rad. Ostatni przemawiał jedynie w 
sprawie języka wykładowego w religii, 
pierwszy stanowczo i kilkakrotnie prze­
mawiał za wykładem w ojczystym ję­
zyku dziatwy szkolnej.

Streszczenie mów obu tych człon­
ków centrum, którym tutaj wyrażamy 
podziękowanie za sympatyczne dla nas 
wystąpienie, znajdzie czytelnik w spra­
wozdaniu sejmowem, gdzie też poda- 
jemy odpowiedź ministra i ekspektora- 
cye p. dr. Welira.

Posłowie nasi zachowują sobie wi­
docznie główny materyał do obrad nad 
petycyą szkolną, które zapewne nie­
długo się odbędą; pokazuje się to z 
przemówienia posła KantaliCl, który

an ■■ i *■    

wczoraj przy tytule gimiiazyów tak się 
wyraził:

Przyjaciel mój i kolega ks. dr. Sta- 
blewski zwrócił już w ogólnych rozpra­
wach przy tytule „Minister“ uwagę Pa­
nów na stósunki w naślUch gimnazyach 
i dowiódł, że stósunki te, na które od lat 
wielu się skarżymy, w ¡¿iczćni się nie 
zmieniły. Ograniczymy się na teraz na 
jego wywodach, i nie będziemy przyta­
czali szczegółów, a to tćm więcćj, że za­
sadnicze rozprawy o języku wykładowym 
i nauce religii czekają nas jeszcze przy 
rozprawach nad petycyą, podpisaną przez 
wiele tysięcy polskich Ojców rodzin.

Mimo to nie mogli posłowie polscy 
milczeć w chwili, w którćj pp. Spalin 
i Konrad w obronie dzieci polskich 
głos podnieśli. W imieniu Kola prze­
mówił msgr. ¡Stublewtiki, aby wy­
kazać w ogólnych zarysach, jak nie­
znośne u nas, mianowicie na polu 
szkólnictwa symuttannegS, panują stó­
sunki.

Według stenograficznych zapisków 
mowa jego brzmi w przekładzie, jak 
następuje:

Jest teraz modną rzeczą podejmować 
wyprawy do Afryki, atoli kolega Spalin 
odkrył nam zupełnie blizko nowe teryto­
ryum, tj. szkólnictwo w Prusach Zacho­
dnich. Obraz, jaki poseł Spahn w tćj 
sprawie roztoczył, jest nie tylko szczegó­
łowy i zupełny, ale nadto.: tak smutny 
dla nas Polaków i katolików, że z niego 
wyraźnie przekonać się możemy, jak bar­
dzo w państwie pmskićm pozbawieni je­
steśmy wszelkiej opieki i wszelkiego pra­
wa, skoro władze centralne tak spokojnie 
i z zalożonemi rękoma patrzeć mogły na 
gospodarkę władz szkolnych w owćj pro- 
wincyi. Pan minister sta&ł-róę. ten .po­
nury obraz nieco złagodzić — jednakże 
pozwolę sobie powiedzieć, że mu się to 
pod żadnym względem nie udało.

Broniąc tamtejszych stosunków szkol­
nych, wskazywał p. Gossler na rzeczy 
podrzędne, na miejscowe odległości, na 
inne wielkie przeszkody, na jakie szkoły 
tamtejsze napotykają — atoli jakiż to 
wszystko ma związek z faktem, że gdzie 
tylko w Prusach Zachodnich znajdują się 
szkoły symultanne, tam żywioł protestan­
cki tak ogromną ma przewagę w liczbie 
nauczycieli, jak to p. Spahn wykazał ? ! 
Jakiż to wszystko ma związek z tćm, że 
przy szkołach czysto katolickich, w któ­
rych nie masz ani jednego ewangielickie- 
go dziecka, albo tylko nadzwyczaj drobna 
znajduje się liczba, ustanowieni są na­
uczyciele protestanccy ? ! P. minister przy­
toczył też pomiędzy innemi powód, który 
mnie w jego ustach bardzo uderzył. Otóż 
powiedział on, iż przy ustanawianiu na­
uczycieli należy także mieć wzgląd na to, 
kto płaci na szkolę. A więc dla tego, że 
właścicielem dóbr jest protestant, który 
pewną część płaci na szkolę, ma być w czysto 
katolickiej szkole ustanowiony nauczyciel 
protestant ? (Głosy z prawicy : To bardzo 
słuszna!) Cóż to za zasada, panie Wehr?! 
wszakżeż to pan wołasz: Sehr gut! — 
Toć to nic więcej, jak przywrócenie ha­
niebnej i ohydnej zasady: cujus regio, 
illius religio — na inną: cujus pecunia, 
illius religio — kto płaci, ten religią na­
rzuca. (Wielka prawda!) M. P., nie mo­
gę tutaj rozbierać szczegółów, jakie pan 
minister przytoczył; spodziewam się, że 
który z moich kolegów, dobrze obezna­
nych ze stosunkami Prus Zachodnich, 
znajdzie sposobność wyjaśnienia tych 
szczegółów. Sądziłem, że pan minister bę­
dzie lepićj poinformowany o tych stosun­
kach, gdyż oświadczyłem panu komisa­
rzowi rządowemu, że jeżeli ich nikt nie 
poruszy, to ja to uczynię. Co się tyczy 
podanego przez p. ministra uniewinnienia 
tamtejszych stósuuków szkolnych, jakoby 
one wypływały z obawy przed poloni­
zowaniem, to jest to ulubiony dzisiaj 
argument, który w braku lepszych dowo­
dów wszystko ma pokrywać! Gdy na 
pograniczu dwóch narodowości dziecko ja­
kie się spolonizuje — co nastąpić może 
w sposób bardzo prosty i naturalny, jeśli 
wśród przeważnie polskiej narodowości 
kiikoro dzieci niemieckich spolonizuje się 
w skutek wpływu wyłącznie polskich sto­
sunków — wtedy podnosicie ogromny ha­
łas na polonizowanie — ale gdy setki i 
tysiące Polaków się niemczy, gdy na po­
graniczu całe powiaty padają ofiarą 
germanizacyi, wtedy — wtedy wszystko 
jest w porządku! (Wielka prawda!) Gdy 
którykolwiek Polak ma niemieckie na­
zwisko, to się tem gorszycie, nazywacie

to zbrodnią przeciwko narodowości nie- 
mieckićj! Pan minister wymienił tutaj 
jedno nazwisko — przeto i limie niechaj 
wolno będzie powiedzieć z emfazą: Pan 
Podbielski — Niemcem!

Kwestyą nauki polskiego języka po­
ruszymy przy innćj sposobności i dla te­
go obecnie jćj poruszać nie będziemy.

Gdy p. Gossler został ministrem, ży­
wiliśmy uprawnioną nadzieję, że nieza­
długo pogrzebiemy szkoły symultanne; to 
się nie stało. Przeciwnie, słyszymy, że 
jeszcze 12 nowych' powstało, a wiele da­
wniejszych zreformowano. Zdaje się, że 
pod tym względem zaszła jakaś zmiana 
w przekonaniu p. ministra o szkodliwości 
tych szkół pod względem religijnego wy­
chowania.

Tłómaczymy sobie tę zmianę tćm, że u 
nas szkoły symultanne tak urządzono, iż 
pomiędzy nauczycielami przeważa żywioł 
ewangielicki, mianowicie co się tyczy 
kierowników szkoły, tak, iż system ten 
równa się zupełnemu owładnięciu katoli­
ków przez protestantów. Symultanny 
charakter szkoły polega prawie zawsze 
na tćm, że do tćj szkoły chodzą dzieci 
różnych wyznań i narodowości — ale 
kierownictwo szkoły jest prawie zawsze 
protestanckie. Przypominam panu komi­
sarzowi rządowemu, który zna nasze stó­
sunki, miasto Poznań. We wszystkich 
symultannych szkołach tego miasta są 
rektorami protestanci. Jeden jedyny ka­
tolik, wybrany przeszłego roku, nie otrzy­
mał jeszcze potwierdzenia. Rządowi po­
winno przecież na tem zależeć, aby po­
śród niebezpiecznych prądów, jakie obe­
cnie nawet do niższych warstw ludu tak 
potężnie się wdzierają, dzieci otrzymy­
wały w szkole jak najlepsze religijne 
wychowanie. Nikt nie powie, iżby się to 
w szkołach symultannych dziać mogło. 
Żałujemy przeto bardzo, że. zachowując 
szkoły symultanne, królewski rząd folguje 
tym żywiołom, które pozbawione wszel­
kiej pozytywnej religii, chciałyby na jej 
miejscu postawić religią uczuciową, obja- 
wającą się praktycznie tylko raz do ro­
ku, to jest pójściem do kościoła w króle­
wskie urodziny, lub może jeszcze drugi 
raz w rocznicę sedańską.

Prasa liberalna wmówiła w rząd, że 
szkoła symultanna ma być u nas pomo­
stem do niemczyzny. Rząd chwycił się 
tej myśli i sądzi, że niebezpieczeństwo, 
jakiem szkoła mięsżana grozi dzieciom 
ewangielickim, usunie przez to, że tak 
kierownictwo szkoły, jako też większa 
część posad nauczycielskich znajdować 
się będzie w ręku protestantów. Kato­
licy niechaj się o dzieci swoje starają, jak 
im się podoba.

Pozwoliłbym sobie zapytać, czy rząd 
rzeczywiście sądzi, że nasza ludność, zo­
stawszy pod względem religijnym oboję­
tną, stanie się z czasem protestancką? 
Nie — Mości Panowie — nie łudźcie 
się tćm. Dla wszystkich obojętnych pod 
religijnym względem żywiołów otwierają 
się na oścież inne zupełnie podwoje, to 
jest podwoje socyalizmu i anarchizmu. 
U nas w W. Księstwie Poznańskiem wy­
wołała także wielkie zdziwienie wiado­
mość, że w najnowszym czasie utworzono 
w obwodzie rejencyjnym bydgoskim szkołę 
symultanną w Nothwendig i pościągauo 
z czterech gmin sąsiednich dzieci prote­
stanckie, aby mieć materyał do szkoły 
symultannej.

Jak bardzo rejeneya poznańska pro­
teguje żywioł protestancki, pokazuje się 
z dwóch następujących przykładów.

W powiecie średzkim znajduje się w 
Ilłodzikowie szkoła, w której aż do 
Wielkanocy znajdowały się same dzieci 
polskie i katolickie, nie umiejące z domu 
nic po niemiecku; protestanckich dzieci 
było tylko siedm.\ Nauczyciel jest Nie­
miec i protestant, ta .szkoła ma chara­
kter symultanny! Katolickiej nauki 
religii nie udzielano tam przez czas dłuż­
szy wcale, nie egzaminowano tćż wcale 
z tego przedmiotu, tak samo, jak z nauki 
języka polskiego — a kiedy katoliccy i 
polscy członkowie dozoru szkolnego 
zwracali na to przy egzaminie uwagę in­
spektora powiatowego, odpowiedział on na 
to, że do tego żądania dozór nie jest 
wcale uprawniony. — To się dzieje 
wśród ludności czysto katolickiej i pol­
skiej — a siedmioro protestanckich 
dzieci pochodzi z sąsiednićj kolonii. Tak 
się traktuje przeważnie polską i kato­
licką większość.

A teraz odwrotna strona medalu. —
W Jeżycach istnieje wielka szkoła sy- 
multauna, a nauczycieli jest przeszło dzie­
sięciu, liczba dzieci protestanckich wynosi 
x/b. Tam miał się niedawno odbyć wybór

nowego członka dozoru; przypominam, że 
inspektorem tćj szkoły jest protestant, i 
do tego jeszcze p. Lux, nadto dodaję, że 
w dozorze już był drugi protestant. Na­
kazując wybór nowego członka . dodano 
wyraźnie, iż nowowybrany winien być 
protestantem.

Gmina tego nie uczyniła — 51 gl. 
padlo na katolika a tylko 7 na prote­
stanta. Komisarz obwodowy, który wy­
borowi przewodniczył, ogłosił wybór kato­
lika za nieważny i publikował wybór prote­
stanta, który miał tylko 7 gl. (Słuchajcie! 
słuchajcie!) — a w końcu nawet nie przyjął 
protestacyi gminy do protokółu! Tak się 
u nas pojmuje parytetyczność!

W wielu szkołach stanowi rząd nau­
czycieli, którzy po polsku wcale nie umieją. 
Mógłbym przytoczyć wiele przykładów i 
to z okolic mych znajomych, będących 
patronami szkoły. W tćj mierze można 
się było cieszyć z niezgrabności rządu ze 
względu na własne cele; atoli nas ogarnia 
smutek, gdyż dzieci w takich szkołach 
muszą po prostu głupieć. Jest to nastę­
pstwem systemu zaprowadzonego po semi- 
naryach, gdzie nauka języka polskiego 
jest tylko dowolną, i z których wychodzi 
wielka liczba nauczycieli nie umiejących 
wcale po polsku, a później dostających 
się do szkól polskich. Ubolewamy tćż 
nad tem, że żaden katolik, ani żaden 
Polak w W. Księstwie Poznańskićm nie 
jest przełożonym żadnego zakładu prepa- 
randów.

Mości Panowie! Co się tyczy wy­
kładu religii w ogóle, to winienem przy­
pomnieć, iż wykładają ją po niemiecku w 
30 szkołach W. Ks. Poznańskiego.. Nie 
wiem, dla czego rząd usprawiedliwionych 
życzeń ludności nie uwzględnia. Przecież 
od stołu rządowego nikt nie będzie mógł 
twierdzić, że nauka religii, wykładana w 
języku obcym, w równej mierze, a nawet 
korzystniej, oddziaływać może, jak wy­
kładana w języku ojczystym! Dla czegóż 
utrudnia się dzieciom naukę o środkach 
zbawienia, podawanych przez Kościół? 
Do czego się atoli przy wykładzie religii 
niektórzy inspektorowie powiatowi po­
suwają, tego dowiodę, opierając się ua 
podanej przez „Germanią“ wiadomości. 
Komisarz rządowy „dla spraw polskich,“ 
tak pilny i gorliwy czytelnik gazet, za­
pewne czytał to także w „Germanii“ i 
objaśni nas niezawodnie co do autenty­
czności reskryptu, wydanego przez owego 
inspektora powiatowego do podległego so­
bie inspektora lokalnego. Reskrypt ten 
brzmi:

Według stanu szkoły w M.... mogą dzieci 
klasy wyższej pobierać całą naukę religii w 
języku niemieckim, dla tego nie można ab­
solutnie dozwolić, iżby używano w szkole ka­
techizmu polskiego. Co się tyczy używania 
języka tego podczas przygotowania do spo­
wiedzi św., to nie mam prawa na to wpły­
wać. Atoli z zaprowadzenia jego w nauce re­
ligii w kościele, nawet tam, gdzie stanowisko 
dzieci tego przepisu bezwarunkowo nie wy­
maga, wysnujemy wniosek, czego od takiego 
księdza spodziewać się można. Mając polecenie 
wyższej władzy, upraszam W. Pana Dobro­
dzieja o powiadomienie księdza itd. o powyż- 
szém życzeniu i zażądania od niego stanowczćj 
odpowiedzi, jak sobie co do zawartych w po­
wyższej kwestyi punktach postąpić zamierza.

M. Panowie, a więc jeżeli ksiądz nie 
chce po niemiecku udzielać religii dzie­
ciom polskim, przystępującym po raz 
pierwszy do spowiedzi i komunii św., to 
go za karę oczernią jako agitatora i 
wroga państwa i zadenuneyują go rzą­
dowi. Nacisk ten, jaki się ośmielono w 
ten sposób wywierać na księdza, aby go 
zmusić do używania w kościelele języka 
niemieckiego przy wykładzie dzieciom 
polskim religii, tak jest niegodny, że sam 
siebie osądza. Jakie trudności stawiane 
bywają w ogóle nauce religii w kościele, 
to wynika np. z tego, że w Poznaniu, 
gdzie księża wyznaczyli wszędzie godzi­
ny popołudniowe w środy i soboty na 
przygotowanie dzieci do pierwszćj spo­
wiedzi i komunii św. — naznaczono w 
kilku szkołach właśnie godziny ¡te na go­
dziny aresztu.

Przygotowanie dzieci do spowiedzi i 
komunii św. cierpi już dosyć na szko­
łach pótdniowych, które kończą się do­
piero o godzinie 1, podczas gdy lekcye 
księży rozpoczynają się o godzinie 2, a 
nawet często o godzinie 1 dla zbyt wiel­
kiej odległości od kościoła po wsiach. 
Należałoby życzyć sobie, iżby ¡rząd wydał 
pod tym względem reskrypt, któryby po­
łożył tamę tym przeszkodom, stawianym 
przy przysposabianiu dzieci do x pierwszćj 
spowiedzi i komunii św. Prosiłbym nad­
to rząd królewski, iżby rejeneye poznań-



ską i bydgoską zniewolił do wydania re- 
skrytu pozwalającego dzieciom katoli­
ckim chodzić do kościoła w Popielec i 
w Dzień Zaduszny. Inne rejencye już 
uczyniły. W ostatnich czasach pewien 
ksiądz, który się w tćj sprawie do re­
jencyi odniósł, znowu otrzymał odmowną 
odpowiedź. Nie rozumiem także, dla 
czego rejencya nie chce zrobić takiej 
małćj koncesyi religijnemu uczuciu kato­
lików, iżby dzieci w Popielec, lub w 
dzień, w którym modlimy się za ukocha­
nych zmarłych, w ciągu jednćj lub dwóch 
godzin w kościele swoję religijną powin­
ność wypełnić mogły.

Również jest mojćm zdaniem konie- 
cznćm, iżby wydano reskrypt zawierający 
ogólne rozporządzenie co do używania 
lokalów szkólnych na przysposobienie 
dzieci do pierwszój spowiedzi i komunii 
świętej. Wielu bowiem z Was, MPano- 
wie, zaledwie uwierzy, że kilku inspekto­
rów szkólnych u nas zabroniło użycia na 
ten cel lokalu szkólnego. I tak n. p. w 
moim powiecie, gdzie w „Orędowniku po­
wiatowym“ wydrukowano spis księży, 
którym dozwolono używać lokalów szkol­
nych do przysposobienia dzieci do pier­
wszój spowiedzi i komunii św. MPano- 
wie, pojąć nie mogę, do czego właściwie 
rejencya zmierza, kiedy cierpieć może, 
iżby biedne dzieci w kościele marzły, 
zamiast żeby mogły korzystać z nauki 
w ogrzanój szkole. Nie pojmuję także, 
że nie zważa, się wcale na gminy , które 
tak znaczne ciężary na szkołę ponosić 
muszą, a tymczasem rząd odmawia im 
prawa do użycia ich szkoły na wykład, 
który uważają za najważniejszy.

Charakterystyczny przypadek co do 
pojmowania przez rejencyą obowiązków 
religijnych nauczyciela zaszedł u nas w 
ostatnich czasach. Parafianie się skarżą, 
że nauczyciel od 10 lat nie pokazał się 
w kościele. Pakt ten zapewe znany jest 
panu komisarzowi, gdyż rozprawiano o nim 
publicznie w gazecie, i doszedł nawet do 
wyższój instancyi. Na to odpowiada re­
jencya : przeciwko nauczycielowi, który 
od 10 lat do kościoła nie chodzi, nie mo­
żemy z niczem wystąpić; nie możemy go 
skarać. Dobrze! Nie żąda przecież nikt, 
iżby go wpakowano do kozy, lub ukara­
no inaczój, atoli powinien on ustąpić. — 
Jako nauczyciel jest on niezdatny, a cóż 
dopiero jako nauczyciel religii! (Słu­
chajcie!)

Czyżby dzieci nie miały słyszeć od 
swych rodziców, że nauczyciel ten odpadł 
od Kościoła i gardzi modlitwami Ko­
ścioła? A wykład religii tego człowieka 
uważa rejeucya za bardzo korzystny! 
(Wielka prawda!)

U nas i w Prusach Zachodnich coraz 
bardziój zakorzenia się praktyka, że 
obowiązek uczęszczania do szkoły prze­
dłuża się poza rok. czternasty, a nawet 
aż do szesnastego. MPanowie, do czego 
to prowadzi? Mam tu rozporządzenie re- 
jencyi kwidzyńskiej, w którem czytamy, 
„że dzieci liczące lat 14, — a bę­
dące w oddziałach średnich, mogą tylko 
przy wyjątkowych stosunkach po skoń­
czonym roku czternastym uwolnione 
być ze szkoły, i to w przypadającym po 
skończonym czternastym roku terminie na 
Wielkanoc i na św. Michał. Atoli te 
dzieci, które, kończąc rok 14, znajdują się 
jeszcze w oddziale niższym, nie mogą z 
niej być uwolnione, pozostać raczej 
mają aż do ukończonego roku 16 w 
szkole, jeżeli poprzednio nie osiągnęły we 
wszystkich przedmiotach celu, zakreślo­
nego programem szkolnym.“ Zapytuję, 
czy zatrzyma się dzieci, które do 16 roku 
życia owego celu nie osięgną, — aż do 
20 roku w szkole? Jest to praktyka

bardzo niebezpieczna. Njaprzód pod wzglę­
dem moralnym. Jak mo żua być odpowie­
dzialnym za dzieci lGletnie, za chłopców 
i dziewczęta w tym ¡¡wieku, znajdujące 
się w jednym i tym samym lokalu szkol­
nym, powracające następnie, często 
późną porą, samotnie razem do domu? 
To niebezpieczeństwo pod względem mo­
ralnym jest każdemu jasne, co wśród 
ludu żyje.

Ale Mości Panowie, teraz rozumiemy 
także przyczynę przeciążania gmin cięża­
rami szkól nemi; ma ono w części swe źródło 
w zbyt długiem zatrzymywaniu dzieci w 
szkole. Ponieważ to się nie dzieje wy­
jątkowo. lecz na wielką skalę, iż często 
landratury pełne są skarg ludności, więc 
prowadzi to do przepełnienia klas, a ztąd 
do ustanowienia nowych nauczycieli i 
budowy nowych gmachów szkólnych. 
Praktyka taka, to prawdziwy produkt 
zielonego stolika, bez znajomości realnych 
stosunków i faktycznego stanu nędzy, 
panującój w wielu okolicach. Mógłbym 
tu przytoczyć kilka przypadków', które 
są tak krzyczące, iż wdowom, które 
mają 5 dzieci do wyżywienia z pracy 
rąk swoich, brano przymusem 15 i 16 
letnie dzieci do szkoły, podczas gdy w 
domu panowała nędza i głód, a mogły 
one znaleść utrzymanie w służbie lub 
tóż matce pomódz. Mości Panowie, rząd 
powinien przecież uznać, że celów nauki, 
mianowicie, w naszych polskich szkołach 
ludowych, nie można ani mierzyć ani 
osięgnąć według jednego szablonu ; powi­
nien także uznać co do obowiązku uczę­
szczania do szkoły, że istnieją pewnie 
materyalnemi i lokalnemi stosunkami uza­
sadnione trudności i zapory, których nie 
można przeciąć ani przełamać, że gwał­
towne środki tu w wielu przypadkach 
prowadzą do surowości i do ucisku, że i 
tu należy pamiętać na zdanie: „chi va 
piano va sano“. (Brawo!)

Zamknięcie imitacji afrykańskiej i spo­
rządzenie dokumentu traktatowej.

Zanotowaliśmy we wczorajszym prze­
glądzie politycznym „Kuryera“ końcowy 
akt zamknięcia konferencyi afrykańskiej, 
dziś podajemy wedle urzędowych dzien­
ników berlińskich bliższe o nim szcze­
góły ku trwalszej rzeczy pamiątce. Osta­
tnie to formalne już posiedzenie —■ z ma- 
teryalną stroną konferencyi załatwiono 
się już na dniu 23 bm. — rozpoczęło się 
o godzinie pół do 3 z południa dnia 26 
b. m. Książę Bismarck, który w dniu 
tym dzierżył przewodnictwo, był przybra­
ny w mundur pułku kirysyerów. Wyra­
ziwszy na wstępie zadowolenie z pomyśl­
nego uregulowania trzech punktów pro­
gramu konferencyjnego, dał kanclerz na­
stępnie pogląd na uchwały konferencyi, 
zapisane w jeneralnym protokóle, kładąc 
następnie przycisk „na wielkoduszne usi­
łowania króla Belgów, którego samoistną 
kreacyą, owo w środkowej Afryce utwo­
rzone państwo uznały dziś prawie wszyst­
kie mocarstwa (prócz Turcyi), a które 
poparte postanowieniami konferencyi odda 
sprawne humanizmu w owych dla cywili­
zacji zamkniętych krajach nieoszacowane 
usługi.“ Książę zakończył swą mowę po­
dziękowaniem w imieniu cesarza dla 
wszystkich uczestników', pełnomocników 
i delegowanych za ich pracę, uwieńczoną 
tak pomyślnym skutkiem. Następnie za­
brał głos pełnomocnik włoski, br. Launay, 

.jako dziekan ciała dyplomatycznego i w 
imieniu zebrania podziękował kanclerzowi, 
który, jak mówił — tak wielkie położył

dziełom tym, utwierdzonym podpisami 
panujących i ich pełnomocników. Tra­
ktaty wiedeńskie z roku 1815 stały się 
dziś martwą literą, a głosy, przypomina­
jące ten wielki akt historyczny, prze- 
brzmiewają bez oddźwięku. Traktat 
berliński r. 1878 staje się dziś coraz wię­
cej niewygodnym instrumentem, i ci sami, 
co go sporządzili, łamią i ’przekraczają 
jego uchwały. Historya wykaże, czy i 
traktat kongański będzie długo prawem 
obowiązującemu Ale na szczęście i po­
ciechę krzywdzonych prawa ludów i na­
rodów nie opierają się jedynie na roz­
działach i paragrafach traktatów — pra­
wa te zapisane są głęboko w sercu i pa­
mięci tych, dla których zostały wydane, 
a przedewszystkióm spoczywają w ręku 
odwiecznej Sprawiedliwości, która prędzój 
czy późniój wydaje wyroki i restytuuje 
to, co gwałt i przemoc zniweczył}'.

zaslugi około udania się tak trudnego 
dzieła, poczém książę Bismarck zakomu­
nikował zebrauym, że międzynarodowe 
Towarzystwo Kongo przyjęło uchwały 
konferencyi, i odczytał wręczony sobie 
przez pełnomocnika asocyacyi, pułkownika 
Strauclia. odnośny dokument. Wiadomość 
tę powitało zebranie z prawdziwém za­
dowoleniem. Na porządku dziennym pro­
gramu ostatniego tego posiedzenia stało 
dalej podpisanie protokółu jeneralnego, 
t. zw. acte général.

Na stole leżało 14 dokumentów otwar­
tych w porządku alfabetu francuskiego do 
podpisu: najprzód dokument przeznaczony 
dla Niemiec, dla Austro-Węgier, Belgii, 
Danii, Hiszpanii, Zjednoczonych Stanów 
amerykańskich, Francyi, dalej szły doku- 
menta przeznaczone dla państw położo­
nych na wschód i zachód, idąc od pół­
noc}' ku południowi, a więc dla Wielkiej 
Brytanii, Włoch, Holandyi, Portugalii, 
Rosyi, Szwecyi i Norwegii; naprzeciw 
dokumentu niemieckiego leżał dokument 
przeznaczony dla Turcyi. Początek spo­
rządzonego w języku francuskim doku­
mentu rozpoczyna się, jak w ogóle we 
wszystkich tygo rodzaju międzynarodo­
wych traktatach, od słów : W imię 
Boga Wszechmogącego itd.; daléj na­
stępują nazwiska panujących i to tych 
krajów, dla których przeznaczone są 
egzemplarze traktatowe. Ten sam po­
rządek był zachowany przy wyliczaniu 
pełnomocników. Dwie pierwsze głoski S 
(Sa Majesté) i L (le Président) wy­
rzeźbiono w miedzi według najlepszych 
wzorów 16 wieku i przyozdobiono je w 
kwiaty; głoski te mają około l* 1/) cala 
wysokości.

Nazwiska wszystkich panujących dru­
kowane są wersalami, napisy siedmiu roz­
działów medią — cały zaś tekst pi­
smem tertią elzewirą, to jest w wielko­
ści jednego centimetra. Jak wszystkie 
traktaty państwowe, tak i w mowie bę­
dący dokument jest drukowany na per­
gaminie, w wielkiém folio i to w całej 
wielkości arkusza. Dokument wytłoczyła 
drukarnia rzeszy niemieckiej. Do ka­
żdego egzemplarza przeszyty jest sznu­
rek jedwabny w kolorze kraju, dla któ­
rego jest przeznaczony, i to w ten spo­
sób podwójną nicią, że cztery długie ich 
końce związane są pomiędzy dwiema osta- 
tniemi stronami w oddaleniu 3 cali od 
górnego brzegu.

Poniżej pisma, które po lewéj stronie 
kończy się ’w równej wysokości, idą dwa 
te sznurki w poprzek przez stronnicę aż 
do lewego brzegu pisma, zkąd sięgają do 
pieczęci po lewéj stronie podpisów. Po 
lewéj stronie znajduje się 8, resp. 9, a 
po prawej 10- resp. 11 pieczęci. Okładka 
dokumentów, sporządzona przez nadwor­
nego introligatora Demutha, oprawna jest 
w głaflkn czerwony aksamit, w pośrodku 
jest okładka wykładana białym ciężkim 
jedwabnym rypsem, z dwoma ciemno- 
czerwonemi l’/a cm szerokiemi i ku 
środku idącemi jedwabnemi wstęgami.

Podpisywanie 14 egzemplarzy trakta­
towych rozpoczęło się o godz. 2 min. 45 
i skończyło się o godz. 3 min. 15. Po 
dokonaniu tćj pracy zamknięto posiedze­
nie około godz. 4l/a.

Tak tedy władzcy Europy obdarzyli 
świat nowym wielkim traktatem między­
narodowym i przyrzekają w nim w imię 
Boga Wszechmocnego i Trójcy Przenaj­
świętszej szanować i dotrzymywać spisa­
ne w nim przyrzeczenia. Takich trakta­
tów wylicza historya nie mało, a wszy­
stkie one zalegają półki archiwów pań­
stwowych, pokryte pyłem. Ludy i naro­
dy odwołują się na nie, a następcy tych, 
którzy' dawne traktaty spisywali, urągają

mu tu i ówdzie używać języka polskiego-, 
do takich, co skończyły lat 10 nie wolno 
ani słowa przemówić po polsku; niech 
się ta próba dzieje w innych przedmio­
tach, ale nie w religii. Bez religii nie 
można być uczciwym człowiek; do 
tego trzeba prawdy religijne pojąć, ro­
zumieć i przyswoić sobie gruntownie. 
Wszakże sam Bóg nadal Apostołom dar 
języków, aby nauczali ludy w ich mowie 
rodzinnćj. „Posyłajcie więc księży do 
szkoły, niech ci uczą religii. Wskutek 
tćj metody upada tóż śpiew kościelny i 
jest nader nędzny. Nauczyciele sami 
uznają złe. ale boją się pana inspektora“.

P. Spalin daje smutny obraz szkol­
nictwa ludowego w departamencie kwi­
dzyńskim. żali się na obsadzanie szkół 
samymi protestantami, chociaż przeszło 
połowa mieszkańców jest katolicką, dalćj 
na mnóstwo szkół symultannych. w któ­
rych uczą prawie sami protestanci. Szkół 
katolickich jest 728, ewanielickich 875, 
symultanych 2000 na 694,000 katolików 
a 670,000 akatolików. „Ewanielickich 
nauczycieli liczymy 1668, katolickich 
1225; na 65 ewanielickich dzieci przy­
pada 1 nauczyciel ewanielik, na 93 ka­
tolickich dzieci 1 nauczyciel katolik. 
Dzieci katolickich blisko 9000 chodzi do 
szkół, w których uczą protestanccy nau­
czyciele, a tylko 344 ewanielickich dzieci 
chodzi do szkół, w których uczą katoliccy 
nauczyciele. Zdarzało się nawet, że przy­
muszano dzieci katolickie do chodzenia 
na lekcye religii ewanieli :kiój. (Słuchaj­
cie !). W szkołach symultannych pozapro- 
wadzano książki przeważnie protestan­
ckie. Po klasach porozwieszano obrazy 
Lutra. W r. 1879 nie pobierało wcale 
nauki religii 3144 dzieci. Ludność do- 
rozumiewa się, że przy zakładaniu szkół 
wytwarza się sztucznie większość . ewa- 
nielicką, aby' im nadać protestancki cha­
rakter. Uczniowie katoliccy przechodzą 
przez 1 lub 2 wsie katolickie, aby się 
dostać do szkoły ewanielickiój. W wiel­
kiej ilości tych szkół albo wcale nie uczą 
po polsku, albo dla pozoru tylko i dbają . 
o tę naukę tak, jak pies o piątą nogę. 
Rządowi nie służy prawo odmawiania 
dzieciom nauki języka macierzystego. —
U nas język polski walczy o egzystencyą. 
Niech się Polacy uczą po niemiecku, bar­
dzo dobrze; ale niech nikt od nich nie 
żąda, aby zapominali swego języka. — 
Inspe.kcya powiatowa szkolna jest prawie 
wszędzie w ręku akatolików. Jest wpra­
wdzie w rejencyi dwóch radzców, katolik 

I i ewanielik, ale decernaty podzielone nie 
według religii, lecz terytoryalnie. Czemuż 
nie zostawiamy kościołowi przysługującego 
mu wpływu na szkołę?

Minister Gossler oświadcza, że 
stósunki w Prusach zachodnich trudniej­
sze, niż w jakiejkolwiek innej części mo­
narchii. Ludność tam rzadziej posiana. 
Wydarzają się tam powiaty, gdzie przy­
padają 3 lub 4 szkoły na jednę milę kwa- . 
dratową. Dodajmy do tego taką miesza­
ninę wyznań, że ewanielicy w ogóle ró­
wnoważą katolików. Dodajmy wreszcie, 
że katolicy dzielą się na katolików, pol­
skich i niemieckich, a ludność w ciągłej 
fluktuacyi. Koszta utrzymania szkół ciążą 
na właścicielach ewanielickich. Zresztą 
zbywało dotychczas na nauczycielach po­
siadających język polski. Dotychczas do­
szło mnie bardzo mało zażaleń. W depar­
tamencie kwidzyńskim jest 490 szkół 
wiejskich z nauką wyznaniową, na co 
trzeba było dodatku 43,000 mr. Zresztą 
wyznania winny ze sobą żyć w zgodzie 
i dobrem porozumieniu. Niesłusznie się 
żali preopinant na zaniedbanie języka 
polskiego.

Przeciwnie dochodziły nas skargi ro-

Sprawy sejmowe.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 27 lutego.

Posiedzenie 29. Początek o godzinie 
kwadrans na 11.

Drugie czytanie etatu gimnazyów itd. 
(4,713,118 nn). Oprócz szeregu życzeń i 
zażaleń lokalnych ledwo z lekka dotknięto 
kwestyi zasadniczych.

P. Bachem prosił o rozszerzenie 
prawa o wdowach i sierotach na zakłady 
fundacyjne i jako przykład przytoczył 
stósunki zachodzące w Kolonii. Rząd 
dal na to żądanie odpowiedź odmowną.

P. S p a li n dziękuje ministrowi, że 
przejął gimnazyum olsztyńskie na rzecz 
państwa, czego stósunki miasta Olsztynu 
koniecznie wymagały i prosi ministra, 
aby starał się o utrzymanie parytety- 
cznego charakteru tego zakładu. Oprócz 
tego domaga się mówca, aby do czytelni 
uczniów zakupywano więcej książek z 
piętnem katolickiem. Gdy minister to I 
życzenie uwzględnić przyobiecał, mówca 
mu dziękuje za to oświadczenie, ale za­
razem ■wyraża życzenie, aby nie wyma­
gano po gimnazyacli od uczniów katoli­
ckich robienia wypracowali, których te- 
mata tchną duchem antykatolickim.

Komisarz rządowy B o n i t z obiecuje 
złemu zaradzić i ręczy, że, ilekroć takie 
rzeczy doszły do wiadomości zarządu 
szkół, zawsze zażalenia uwzględniono.

P. P o r s c h prosi o nadanie chara­
kteru parytetycznego nowemu gimna­
zyum, mającemu powstać w Wrocławiu, 
na co pan minister dał przychylną od­
powiedź.

Posłowie Re i cli en s p er g er i P e- 
t e r s mówili przy tytule „wyższe szkoły 
żeńskie“ (dodatek 100,000 m.), o niektó­
rych niedogodnościach tych zakładów, ża­
lili się na finansowe uwzględnianie pen- 
syi ewangielickich ze szkodą katolickich, 
ganili przesadne wymagania i przeciąże­
nie dziewcząt pracami, a nieuwzględnianie 
tego, co im jest potrzebnem do domowe­
go pożycia w późniejszym czasie. Pozy- 
cyą wyższych zakładów naukowych przy­
jęto a Izba przeszła do narad nad roz­
działem, mówiącym o szkołach elemen­
tarnych.

P. Conrad zaś prosi, aby go nie 
posądzać o polską agitacyą, jeśli jako 
Niemiec zwróci uwagę na smutne sto­
sunki w szkołach elementarnych ślązkich. 
Niemiecki nauczyciel mający polskie dzieci 
przed sobą, ma niesłychanie trudne za­
danie, jeśli ma je wyuczyć niemieckiego 
języka. Inne przedmioty muszą na tem 
cierpieć. Z dziećmi niżej lat 10 wolno
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PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 46.)
Milczeli obaj przez długą chwilę; na­

gle książę utkwił oczy w oczach Kmici­
ca i rzeki:

— Bilewiczówna tu jest!
Kmicic pobladł i począł jąkać coś 

niezrozumiale.
— Umyślniem po nią posiał, żeby się 

ta niezgoda między wami skończyła. Zo­
baczysz ją zaraz, bo jój żałoba po dzia­
dzie już wyszła. Dziś także, choć Bóg 
widzi, że głowa pękała mi od roboty, 
mówiłem z panem miecznikiem Ro- 
sieńskim.

Kmicic porwał się za głowę.
— Czćm ja się W. Ks. Mości od­

płacę? czem ja odpłacę?...
— Powiedziałem wyraźnie panu mie­

cznikowi, że taka moja wola, abyście 
się najprędzej pobrali i nie będzie ci 
przeciwny. Przykazałem mu też, aby 
dziewkę zwolna do tego przygotował. 
Mamy czas. Od ciebie wszystko zależy, 
a ja szczęśliwy będę, jeśli cię nagroda 
z rąk moich dojdzie, i daj Boże, docze­
kać wiele innych, boś ty powinien pójść 
wysoko. Grzeszyłeś, boś młody, aleś już 
sławę na polu zdobył niepoślednią... i 
wszyscy młodzi gotowi wszędy iść za to­
bą. Dla Boga, powinieneś pójść wyso- 
soko! Nie dla takiego to rodu, jak 
twój, urzędy powiatowe.... Zali wiesz, 
żeś ty Kiszków krewny, a z Kiszczanki

ja się rodzę.... Trzeba ci jeno statku, 
na co ożenek najlepsza rzecz. Bierzże 
onę dziewczynę, kiedy ci do serca przy­
padła, i pamiętaj, kto ci ją daje.

— Wasza Książęca Mość! ja chyba 
oszaleję!... Zycie, krew moja do W. Ks. 
Mości należą!... Co mam czynić, abj' 
się wywdzięczyć? co? Mów W. Ks. Mość ! 
rozkazuj!

— Dobrem za dobro mi odpłać... miej 
wiarę we mnie, miej ufność, że co uczy­
nię, to dla dobra publicznego uczynię. 
Nie odstępuj mnie, gdy będziesz widział 
zdradę i odstępstwo innych, gdy się złość 
wzmoże, gdy mnie samego...

Tu książę urwał nagle.
— Przysięgam — rzekł z zapałem 

Kmicic — i parol kawalerski daję, do 
ostatniego tchnienia stać przy osobie Wa­
szej Ks. Mości, mego wodza, ojca i do­
brodzieja!

To rzekłszy Kmicic, spojrzał oczyma 
pełnemi ognia na księcia, i aż strwożył 
się zmianą, która nagle zaszła w jego 
twarzy. Twarz ta była czerwona, żyły 
na niej nabrały, krople potu gęsto osia­
dły na wyniosłem czole, a oczy rzucały 
blask niezwykły.

— Co Waszej Ks. Mości jest ? — spy­
tał niespokojnie rycerz.

— Nic! nic!...
Radziwiłł wstał, ruszył spiesznym kro­

kiem do klęcznika i zerwawszy z niego 
krucyfiks, począł mówić gwałtownym, 
przytłumionym głosem:

— Na ten krzyż, przysięgnij, że mnie 
nie opuścisz do śmierci!...

Mimo całej gotowości i zapału, Kmi­
cic spoglądał przez chwilę na niego ze 
zdumieniem.

— Na tę mękę Chrystusa przysięgnij, 
nalegał hetman.

— Na tę mękę Chrystusa... przysię­

gam! —- rzekł Kmicic, kładąc palec na 
krucyfiksie.

— Amen! — dodał uroczystym gło­
sem książę.

Echo wysokiej komnaty powtórzyło 
gdzieś pod sklepieniem: „Amen“ — i na­
stała długa (cisza. — Słychać było tylko 
oddech potężnej radziwiłłowskiej piersi. 
Kmicic nie odrywał od hetmana zdumio­
nych oczu.

— Teraz jużeś mój... — rzekł wresz­
cie książę.

— Zawszem do waszej książęcej mo­
ści należał — odparł skwapliwie młody' 
rycerz — ale racz mi W. Ks. Mość po­
wiedzieć, racz mnie objaśnić, co się dzie­
je ? dla czego W. K. Mość wątpiłeś o 
tern ? czyli grozi co dostojnej jego osobie? 
aza zdrada jaka, jakowe machinacye zo­
stały odkryte?

— Zbliża się czas próby, -ó rzekł po­
nuro książę — a co do nieprzyjaciół — 
nie wiesz li to, że pan Gosiewski, pan 
Judycki i pan wojewoda witebski radziby 
mnie na dno przepaści pogrążyć? Tak 
jest! wzmaga się nieprzyjaciel domu me­
go, szerzy się zdrada i grożą klęski pu­
bliczne. ... Dla tego mówię : zbliża się 
czas próby... .

Kmicic zamilkł, ale ostatnie słowa 
księcia nie rozproszyły ciemności, jakie 
obsiadły jego umysł, i próżno pytał sam 
siebie, co może grozić w tej chwili po­
tężnemu Radziwiłłowi? Wszakże stał na 
czele większych sił, uiż kiedykolwiek. 
W samych Kiejdanach i w okolicy stało 
tyle wojska, że gdyby' książę miał po­
dobną potęgę, zanim pod Szkłów wy­
ruszył, los całej wojny wypadłby nieza­
wodnie inaczój. — Gosiewski i Judycki 
byli mu wprawdzie niechętni, ale oby­
dwóch miał w ręku i pod wartą, a co do 
wojewody witebskiego, zbyt to był cno-

tliwy człowiek, zbyt dobry obywatel, aby 
w' przeddzień nowej wyprawy przeciw' nie­
przyjaciołom, można się było obawiać z je­
go strony jakichkolwiek pszeszkód i rna- 
ehinacyi.

— Bóg widzi, nic nie rozumiem! —- 
zakrzyknął Kmicic, nie umiejący w ogóle 
utrzymać swoich myśli.

— Dziś jeszcze zrozumiesz wszystko I 
— odparł spokojniej Radziwiłł. — A te­
raz pójdźmy do sali.

I wziąwszy pod rękę młodego pułko- 
kownika, skierował się z nim ku drzwiom.

Przeszli kilka komnat. Z daleka, 
z olbrzymiej sali, dochodziły dźwięki ka­
peli, której przywodził Francuz, sprowa­
dzony umyślnie przez księcia Bogusława. 
Grano też menueta, któregó wiówczas na 
dworze francuskim tańcowano; Łagodne 
tony mięszały się z gwarem licznych gło­
sów ludzkich. Radziwiłł zatrzymał się i 
słuchał.

— Daj Boże — rzekł po chwili — 
aby ci wszyscy1 goście, których pod dach 
przyjmuję, nie przeszli jutro do moich nie­
przyjaciół.

— Mości książę — odparł Kmicic — 
mam nadzieję, że nie masz między nimi 
szwedzkich stronników....

Radziwiłł drgnął i wstrzymał się nagle.
— Go ty chcesz powiedzieć. ?
— Nic, Mości Książę, jeno, że tam 

zacni żołnierze się weselą.
— Chodźmy.... Czas pokaże i Bóg 

osądzi, kto zacny... Chodźmy.
Przy' samych drzwiach stało dwuna­

stu paziów, cudnych chłopiąt, przybra­
nych w pióra i aksamity. Ujrzawszy 
hetmana, sformowali się w dwa szeregi, 
książę zaś zbliżywszy się, pytał:

— Jej książęca Mość weszła już na 
salę ?

— Tak jest, Mości Książę!... — od­
powiedzieli chłopcy.

-- A ichmościowie posłowie ?
— Są także.
-- Otwieraj.
Obie połowy drzwi rozwarły się w 

mgnieniu oka, potok światła lunął przez 
nie i oświecił olbrzymią postać hetmana, 
który mając za sobą pana Kmicica i pa­
ziów’, wszedł na podniesienie, na którem 
krzesła dla przedniejszych gości były za­
stawione.

Wnet ruch uczynił się w sali, wszy­
stkie oczy zwróciły się na księcia, potem 
jeden okrzyk wyrwał się z setek piersi 
rycerskich :

— Niech żyje Radziwiłł! niech żyje! 
niech nam hetmani! niech żyje !

Książę kłaniał się głową i ręką, na­
stępnie jął witać gości zebranych na 
estradzie, którzy podnieśli się w chwili, 
gdy wchodził. Byli tam między znako­
mitszymi, oprócz samej księżnej, dwaj 
posłowie szwedzcy, poseł moskiewski, pan 
wojewoda wendeński, ksiądz Biskup Par­
czewski, ksiądz Białozor, pan Komorow- 

[ ski, pan Mierzejewski, pan Hlebowicz, 
starosta żmudzki, szwagier hetmański, 
jeden młody Pac, oberszt Ganchoff, puł­
kownik Mirski, Weisenhoff, poseł księcia 
kurlandzkiego, i kilka pań z otoczenia 
księżnej.

Pan hetman, jako przystało na go­
ścinnego gospodarza, począł powitanie 
od posłów, z którymi kilkanaście słów 
uprzejmych zamienił, poczem witał Innych, 
a skończywszy, zasiadł na krześle z gro­
nostajowymi baldachimem i spoglądał nu 
salę, w której jeszcze brzmiały okrzyki •

— Niech żyje!... niech nam hetmani — 
niech żyje!...

1 (Ciąg dalszy nastąpi.)



dziców, którzy się sprowadzili z innych 
stron, że dzieci tak spolonizowano, że nie 
uniiały z nimi pomodlić się po niemiecku. 
W praktyce nieraz się zdarzało, że dzieci 
uczyły się historyi biblijućj u nauczyciela 
katolika, a nikt nie podniósł o to okrzyku 
boleści. P. Conradowi odpowiadam, że w 
r. 1881 zezwolono na uczenie na Slązku 
religii po polsku w stopniach średnich, a 
rewizya szkół w r. z. wykazała, że na 
300 klas 20 okazało bardzo dobre postę­
py, 100 dobre, 135 dostateczne, a tylko 
45 niedostateczne. Gdzie nauczyciel dziel­
ny, tam niemiecki język nie przeciąża 
dzieci, a gdzie dzieci takie robią postępy 
w polskim, tam i niemiecki leży odłogiem.

Mowę ks. dr. Stablewskiego 
podajemy na iunćin miejscu. 
r P. Web r oświadcza, iż w Prusach 
Zachodnich mają żal do rządu, iż nie wy­
stępuje dość energicznie przeciw tendeu- 
cyom polonizacyjuym Zachodnio-Prusa- 
ków. Nie Niemcy nienawidzą Polaków, 
lecz Polacy Niemców. Może zdarzają się 
wyjątki, ale co u Niemców jest wyjątkiem, 
to u Polaków regułą. Wszystkie skargi 
Polaków są częścią przesadzone, częścią 
nieuzasadnione; w latach po roku 1860 
trzeba było przeciw uroszczeniom polskim 
energiczuićj wystąpić.

P. S p a h n radzi ministrowi, aby z po- 
tulności ludu zachodniopruskiego nie wno­
sił, że położenie tam jest różowe i roz­
koszne. Lud ten wiele znosi, ale nie po­
chopny do skarg i zażaleń. Spokój wtedy 
zapanuje, gdy nastąpi uwzględnienie ró­
żnicy wyznań i oddanie' iuspekeyi szkól- 
nój księżom.

Dalszy ciąg rozpraw jutro.
Koniec o godzinie kwadrans na 5. 

Izba panów
przyjęła projekt, dotyczący konwersyi 
półpięta-procentowych konsolów. Mini­
ster finansów oświadczył się przeciw kon­
wersyi obligacyi kolei nabytych przez 
państwo na półczwarta-procentowe i prze­
czy temu, iżby zniżenie stopy procento­
wej miało trwać długo. Rząd ma w tóm 
interes, aby w kraju były pieniądze; te­
go może tylko dokazać w sposób zapro­
ponowany, gdy bardzo nieznacznóm i o- 
ględnóm zniżaniem stopy procentowej 
spowoduje_ właścicieli papierów do ich 
zatrzymania. Prawo, dotyczące zastą­
pienia fiskusa w sprawach cywilnych 
przez adininistracyą sądową przyjęto w 
kształcie przedłożonym.

W końcu załatwiła Izba jeneralne 
rozprawy nad prawem dodatku do poda­
tku komunalnego ; szczegółowe rozprawy 
W sobotę.

Korespondencye Kuryera Pozn.
Kraliów, 26 lutego.

(S. p. ks. Golian. — Stowarzyszenie nauczycielek. 
Pomnik dla ś. p. Józefa Szujskiego. — Dzieło

M. Straszewskiego.)
. i1-') P° hi dotkliwych stratach, ja- 

kieśmy w ostatnich czasach w ludziach 
wielkich cnót i wielldćj zasługi ponieśli, 
zaniesiono znów we wtorek na miejsce 
wiecznego spoczynku męża sprawie spo­
łecznej wielce zasłużonego. Znany w sze­
rokich kołach polskich ks. Zygmunt Go­
lian,_ niezrównany mówca - improwizator, 
gorliwy wyznawca wiary i dzielny szer­
mierz w kieiunku wyrywania dusz z ospa­
łego indyferent.yzmu, zakończył świątobli­
we swe życie. Liczba siedmiuset osób 
przybyłych z bliższych i dalszych stron 
Galicyi na pogrzeb jego do Wieliczki, 
gdzie w ostatnich czasach był probosz­
czem,. świadczy najlepiej o szeroko roz­
gałęzionej czci dla przedwcześnie zgasłe­
go krzyżowego rycerza Kościoła. Trumnę 
zasypano dosłownie nieprzeliczonem mnó­
stwem wieńców.

Dziś odbyło się za duszę zmarłego 
nabożeństwo żałobne w Krakowie przy 
współudziale niezmiernego tłumu ludzi z 
całej okolicy. Mszę żałobną odprawił 
ks. Infułat Bober w tym samym kościele 
Panny Maryi, którego ściany odbrzmie- 
'"’uty przez tak długie lata echem wspa­
nialej wymowy nieboszczyka. Postać 
zmarłego zarysował w treściwem przemó­
wieniu ks. prof. Pelczar i wezwał w koń­
cu obecnych do składki na pomnik dla 
zgasłego kapłana. Pomnik ten. na który 
S’Q już liczne posypały dary, ma stanąć 
w tym właśnie kościele Panny Maryi, 
7 którego parafii ks. Golian przez długie 
! , z tak wielką dla wiernych pracował 
Korzyścią. W kościele Wieliczko wskim 
zas ma być wmurowana tablica pa­
miątkowa.

Na. sobotę zjeżdżają tu GoujoniZum- 
msch jako, zaproszeni zagraniczni znawcy. 
j ich współudziałem ma się rozstrzygnąć 
s atecznie sprawa konkursu na pomnik 

Mickiewicza.
Przekonanie, że los nauczycielek na- 

‘zóci, za mało w narodzie naszym cenio- 
’ STutnym często ulega kolejom, spo-
Wal° przed kilku laty S1'0110 osób,

rn JiąCych P°trzebę niesienia w tym kie- 
i u pomocy, do założenia Stowarzyszę- 

nna J|iauczycle ek’ głównie na samopomocy 
świoł6^0' ®towarzyszenie to rozwija się 
t °1,rócz zebrania licznej biblio-
dnf T* lnnych zasobów, przychodziło ono 
uoc<yi ze skuteczną pomocą tak w kształ-
S/U. się nauczycielek, jak i z ulgą w zlej 
włJ 1 zgroniadzib> nadto jeszcze 10,743 złr. 

snego majątku, stanowiącego rezerwę 
nadzwyczajne wydatki. Prawda, że

znalazło ono w chwilach pierwszego roz­
woju kilku dobrodziejów, którzy je nie 
samą tylko radą wspierali a życzyćby na­
leżało, ażeby kilku tych dobroczyńców 
nie zmniejszała się, ale wzrastała z 
latanii.

Stowarzyszenie to zostaje obecuie pod 
zarządem p. Antoniny Zubrzyckiej, jako 
prezesowój. Obowiązki sekretarki spra­
wi;» p. Pogonowska.

Donosiłem już w swoim czasie, że 
w Tarnowie wzuiesiono przed gmachem 
gimnazyum miejscowego, skromny ale ładuy 
pomnik Kaź. Brodzińskiego, byłego ucznia 
tegoż gimnazyum. Ponieważ i Józef Szuj­
ski pobierał tu pierwsze swe nauki, po­
stanowiono zaraz po jego śmierci wznieść 
i jemu także pomnik obok śpiewaka z 
Królówki. Dotąd jednak nie zebra! się 
należyty fundusz. Na zaproszenie mężów 
zajmujących się tą sprawą, udał się w 
tych dniach do Tarnowa prof. Stanisław 
lir. Tarnowski i miał tani odczyt o szkól- 
nych latach Szujskiego. Osoby, które się 
na ten odczyt udały z Krakowa, odzy­
wają się z wielkićm zadowoleniem o tój 
prelekcyi. Fundusz na pomnik powiększył 
się znacznie.

W drukarni Anczyca w Krakowie, 
wyszło w tych dniach dzieło p. Maury­
cego Straszewskiego „Powstanie i rozwój 
pesymizmu w Indyach.“ Dzieło to ma 
wielką wartość naukową a jest jeszcze 
i z dwóch innych względów zajmującóin, 
raz dla tego, że je autor dedykował uni­
wersytetowi edinburgskiemu wtenczas, — 
kiedy się tam, jako wysłannik uniwersy­
tetu jagiellońskiego, udał na trzechsetle- 
tnią rocznicę jubileuszową, a potćm szcze­
gólnie dla nas w obecnój chwili z tego 
względu, że czytelnik znajdzie wprzedsta- 
wionój tu właśnie filozofii indyjskiój to 
mętne źródło, z którego wypłynęła mą­
drość niemieckiego filozofa Hartmana, 
który ją sam tak pięknie niedawnym arty­
kułem swym „o chyleniu się uiemieckości 
ku upadkowi“ ukoronował.

Wiedeń, 26 lutego.
(2 4 rocznica ogłoszenia konstytucyi lutowćj. — Po­
dróż cesarzowi). — Wniosek Richtera. — Dr. Ma­
tusz sprawozdawca jeneralnego budżetu. — Arty­
kuł chorwackiij „Slobody“ przeciwko pielgrzymce 

welehradzkićj.)
0=) Na dzień dzisiejszy przypada 24 

rocznica ogłoszenia konstytucyi lu- 
towój, w którćj minister Schmerling w 
duchu centralistycznym sfałszował dy­
plom październikowy z r. 1860, ogłoszony 
pod auspicyami ministra dr. A gen ora 
Gołuchowskiego i przyrzekający 
Austryi konstytucyą federalistyczną. Jak­
kolwiek konstytucya lutowa miała zape­
wnić, na zawsze panowanie centralistom 
niemieckim, stronnictwo to dziś znajduje 
się w dość smutnem położeniu, zmuszone 
oczekiwać zbawienia jedynie od krną 
brności kilku włościan niemieckich, którzy 
dotąd głosowali z prawicą.

Cesarzowa Elżbieta dopiero wczo­
raj wyjechała do Amsterdamu, gdzie za­
bawi dłuższy czas, aby użyć kuracyi 
massażu. O wycieczce arcyksięcia Ru­
dolfa i arcyksiężny Stefanii na wschód, 
dziś donosi nam depesza z Dubrownika, 
że dostojna para wczoraj o godzinie 3 
po południu przybyła do wyspy Lacromy, 
która jest własnością arcyksięcia. Lu­
dność witała dostojnych gości z zapałem. 
Król grecki, który ma przyjmowoć arcy- 
książęcą parę w porcie Pyreju, zasłabł, 
w skutek czego przyjazd arcyksięstwa 
do Aten o kilka dui będzie spóźniony.

W Izbie poselskiej wczoraj poseł 
Richter, jeden z przywódzców frakcyi 
niemiecko-narodowćj, uzasadniał wniosek, 
aby rząd postarał się o ścisły zwią­
zek celny z cesarstwem nie­
mieckie m. Frakcya niemiecko-naro- 
dowa od dawna w związku takim widzi 
najlepszy środek, wiodący do wcielenia 
monarchii, a przynajmniej Cislitawii do 
Niemiec. Wniosek Richtera przekazano 
komisyi, wybranój do rozpatrzenia spraw 
ekonomicznych.

miejsce chorego hrabiego Henryka 
Clam-Martinica sprawozdawcą je­
neralnego budżetu został wybrany poseł 
czeski, dr. M a 11, u s z , burmistrz mia­
steczka Młodego Bolesławia. Pan Mattusz 
w swóm sprawozdaniu nie umieścił ani 
słowa uznania dla niewątpliwych zasług 
ministra skarbu, dr. D u n a j e ws k i eg o, 
około polepszenia stosunków finansowych. 
Dr. Dunajewski pewnie mało dba o kom- 
plementa, ale już sam interes prawicy 
wymaga, aby w takich razach uznać gło­
śno zasługi ministra, który w gabinecie 
zasiada jako reprezentant większości par­
lamentarnej. Że tego nie rozumieją pod« 
burzani przez Lienbachera i innych in­
trygantów chłopi niemieccy, to nas nie 
dziwi, ale p. Mattusz przecież powinien 
to zrozumieć. W Kole polskiem, które 
najmniej ma powodu być zadowołonem 
z zachowania się rządu, toczyły się przed­
wczoraj długie rozprawy nad tem, czy 
który z posłów polskich ma przemawiać 
podczas rozpraw jeneralnych nad budże­
tem lub nie ? Pono książę Jerzy Czar­
toryski i p. H a u s n e r obstawali 
przy tern, że nie; wreszcie jednak poseł 
Euzebiusz Czcrkawski został wyde­
legowany na mówcę Koła w rozprawach 
jeneralnych uad budżetem.

Organ frakcyi Starcewicza, „Sloboda,“ 
ogłasza namiętny artykuł przeciwko piel­
grzymce do Welehradu, która 
mogłaby — obrazić Rosyą! Frakcya 
Starcewicza coraz dobitnićj występuje w 
świetle przednićj straży moskiewskiśj w

Chorwacyi. Tenże dziennik wyśmiewa hr. 
Egberta Belcrediego, że pono wy­
siał do Serbów okólnik, zapraszający ich 
do przystąpienia do unii.

NIEMCY.
* Berlin, 27 lutego. Wybory. 

Przy wyborach do sejmu w okręgu wy­
borczym R.mdow-Greifenhagen w Pome­
ranii, otrzymał kandydat konserwatywuy 
Praetorius 375, kandydat wołnomyślnych 
dr. Dohrn 85 głosów. Pierwszy przeto 
wybrany został.

— Wydział krajowy w Stras­
burgu (w Alzacyi) oddał do rozporządze­
nia rządowi na mocy wniosku komisyi 
przyznane w roku zeszłym 125,000 mrk. 
na wypracowanie projektu do kanału łą­
czącego Strasburg z Ludwigshafen (w Ba­
denii.) Po zakończeniu trzeciego czytania 
etatu wydział odroczył się na czas nie 
oznaczony.

— „Ń o r d d. A 11 g. Z t g.“ ciężko 
się zmartwi. Ks. dziekan Jentsch z 
Brunzenwaldua cofnął swój podpis, poło­
żony pod odezwę, wzywającą do składek 
na dar przeznaczony dla ks. Bismacka. 
Teraz przeto wszyscy księża zaplątani w 
tę nieszczęsną sprawę, wyrzekli się 
udziału w tćm przedsięwzięciu, a biedna 
„Nordd.“ nie będzie się mogła powoły­
wać na niejedność w obozie katolickim.

— Przeciw prawu konsoli­
dacyjnemu nadeszło do sejmu z nad- 
reńskich prowincyi przeszło 500 petycyi 
z bardzo znaczną ilością podpisów (podo­
bno więcćj niż 6000). Fakt ten jest wy­
mownym dowodem sympatyi, jakie sobie 
ten projekt pozyskał w tych stronach. 

HfOSYA.
* Według programu uroczy­

stości św. Metodego opracowane­
go przez słowiańskie Towarzystwo do­
broczynności w Petersburgu, a przez sy­
nod zatwierdzoego, we wszystkich mia­
stach w cerkwiach prawosławnych w 
przeddzień uroczystości odprawione będą 
nabożeństwa popołudniowe, a w sam 
dzień jej liturgie z modlitwami i przemo­
wami. W Kijowie i Kazaniu odbędą się 
także procesye i modlitwy na placach 
miejskich. W Chersonie i Astrachanie, 
gdzie po raz pierwszy rozległo się nau­
czanie Apostołów Słowiańszczyzny, proje­
ktowana jest pielgrzymka z Sebastopola 
do chersoneskiej gubernii.

Zmiany wszkołacb nie­
mieckich. Dzienniki petersburskie do­
noszą, że w kołach rządowych uważają 
za rzecz zupełnie już i stanowczo 
postanowioną w zasadzie przekształcenie 
istniejących w prowincyach nadbałtyckich 
szkół niemieckich, zostających pod zarzą­
dem ministerstwa spraw wewnętrznych 
na rosyjskie z językiem wy­
kładowym rosyjskim, i co do nie 
wielu przedmiotów niemieckim. Do tej 
pory szkoły pomienione były pod bezpo- 
średniem zwierzchnictwem duchowieństwa 
luterskiego, obecnie i ta właściwość zo­
stanie usuniętą — i szkoły oddane zosta­
ną pod wyłączną opiekę i zarząd mini­
sterstwu oświecenia.

— Tołstoj. Podaną przez nas za 
„Frankfurter Ztg.“ pogłoskę o rychłćj 
dymisyi ministra spraw wewnętrznych, 
hr. Tołstoja, potwierdza kilka pism ro­
syjskich. Między innemi „St. Pet. Wied.“ 
donoszą, iż hr. Tołstoj podał się już do 
dymisyi, car jednak walia się jeszcze z jćj 
przyjęciem. Jako ewentualnych kandyda­
tów do teki ministerstwa spraw wewnę­
trznych tenże dziennik wymienia hrabiego 
Pahleua lub senatora Połowcewa.

— A k saków za poradą lekarzy 
zaprzestał na dłuższy czas wydawnictwa 
„Rusi.“ Rosyjskie gazety ubolewają uad 
tą decyzyą.

— Strach wielkooki ogarnął 
Moskali na wieść, że Patryarcha Joa­
chim IV ma podobno zamiar zawrzeć 
Unią z Kościołem rzymskim z powodu 
szalonćj agitacyi, jaką Rosya oskrzydla 
schizmę carogrodzką. „Dniewnik Warsza­
wski“ szydzi z Patryarchy, że mu się za­
chciewa „całować pantofel“ rzymskiego 
Arcybiskupa, i kinie się nawet na „bogi 
niebieskie,“ że Rosya nigdy i nigdzie pod 
względem religijnym nie agitowała i nie 
agituje. Iście „avita fraus“ moskiewska 
przebija z tych eluknbracyi!

KronlKa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 28 lntego.
* Doniesienia urzędowe. Adwokat Brink 

w Nakle mianowany został notaryuszem w obwo­
dzie sądn nadziemiańskiego w Poznaniu z sie­
dzibą w Nakle.

FRANCYA.
* Rewolwer w robocie. Po­

nieważ dziennik „La France“ podał w 
wątpliwość autentyczność korespondencyi 
paryskiój, opisującej w pewnym dzienni­
ku angielskim przebieg zebrania anarchi­
stów, przeto autor owej korespondencyi, 
niejaki Knubley, napadł na redaktora 
„Le France“ w biórze redakcyjnym i 
groził mu rewolwerem. Napastnika ujęto 
i aresztowano.

WŁOCHY.
* Redakcya „O s s e r v a t o r e 

Romano“ zebrała w jedno dzieło w 2 
tomach wszystkie protesty, z jakiemi 
świat katolicki wystąpił przeciw grabieży 
dóbr Propagandy przez rząd włoski i o- 
głasza je pod tytułem „Propaganda i 
kasacya jćj dóbr nieruchomych przez 
rząd włoski wraz z zbiorem protestów 
przeciw wyrokowi rządu kasacyjnego w 
Rzymie.“ W pierwszym tomie znakomi­
tego tego dzieła skreślony jest obraz 
działania Propagany na polu rozkrzewia- 
nia wiary św., dalój zawiera tom ten 
sprawozdania o pracach misyonarzy i o

* Jubileusz. W przyszły poniedziałek pan 
Józef R a a t z, kantor przy Archikatedrze 
tutejszćj, obchodzić będzie pięćdziesięcioletni 
jubileusz urzędowania swego. Jest to zape­
wne jeden z najrzadszych jubileuszów, jakie 
się obchodzi. Karyera bowiem śpiewaków z 
natury rzeczy zwykle długą nie bywa, i nie­
łatwo pewnie zdarzy się, aby przez 50 lat 
komu głos tak wiernie dopisywał, iżby w 
ósmym jeszcze krzyżyku nie był zmuszony 
ustępować ze sceny. Tćm więcćj powodu ma 
p. Raatz wraz ze swą rodziną, z pomiędzy 
którćj dwóch synów w stanie duchownym słu­
ży Panu Bogu, a starszy w bieżącym roku 
ma obchodzić 25-tą rocznicę kapłaństwa, 
dziękować Stwórcy Najwyższemu za tak czer­
stwe zdrowie, które ten wyjątkowy jubileusz 
pozwala nm obchodzić, a zapewne i nadal 
jeszcze pozwoli mu spełniać dotychczasowe o- 
bowiązki, jak przez pół wieku spełniał je z 
rzadką sumiennością i punktualnością, budując 
zarazem wszystkich pobożnością swoją. Pan 
Raatz przez pewien szereg lat był także nau­
czycielem śpiewu w seminaryum duchownćm. 
Sądzimy przeto, iż trafimy w myśl wszystkich 
księży, dawnych uczniów jego, jeżeli* w ich 
imieniu publicznie złożymy zasłużony hołd 
cnotom i sumienności czcigodnego Jubilata 
wraz z serdecznćm życzeniem: aby Pan Bóg 
długo jeszcze dla naszćj katedry i rodziny ra­
czył go zachować, w strapieniach pocieszać i 
do chwały niebieskićj szczęśliwie doprowadzić !

* Prelekcya poniedziałkowa w pałacu hr. 
Działyńskich odłożona została na późnićj.

* Teatr. Dziś operetka komiczna Straus­
sa „Zemsta nietoperza“ (Fleder­
maus). W roli Adeli wystąpi pani Zimu­
je r o w a.

ich rezultatach we wszystkich częściach 
świata; — miauowicie ważne są wiado­
mości o misyach w Azyi i w Oeeauii. 
W drugim tomie zbite są dzikie uroszcze- 
nia Wioch do dóbr tej kongregacji — i 
podane protestacye ze wszystkich stron 
świata katolickiego, a nawet i niekato­
lickiego. Co w tych protestacyach po­
wiedziano, tego sobie zapewne rząd wio­
ski w’ sztambuch nie wpisze.

AFRYKA.
* Niemcy nie mało mają kłopotu z 

Kamerunem. „Mimo przyjaznego usposo­
bienia krajowców względem nowych zdo­
bywców — tak piszą do „Hamb. Nachr.“, 
nie było rzeczą łatwą rozszerzyć posia­
dłości niemieckich dałój ku właściwym 
górom Kamenińskim. Król Bimbii, który 
już od dawniejszego czasu przyjął opiekę 
niemiecką, jest według starego prawa 
zwierzchnikiem i paueni tego kraju. An­
glicy nie uznają jego powagi nad zie­
miami, które leżą po za granicami Bim­
bii i pozawierali układy z naczelnikami 
w krajach Oodja i Bibundi. Dzięki jednak 
przewodnictwu dr. Nachtigalla, przyjęła 
ludność znacznego terytoryum protektorat 
niemiecki na Kamerunie. Nowy ten na­
bytek stanowią połuduiowo-wschodnie stoki 
wielkiego pasma gór Kameruńskich, które 
w dalszym swym ciąpu dotykają na za­
chód Bimbii i sięgają na wschód aż do 
rzeki Mungo. Nowo to nabyte terytoryum 
jest dla Niemców z tego głównie powodu 
bardzo ważnóm, że większa jego część 
leży o jakie 2000 stóp nad poziom morza 
i ztąd ma bardzo dobry klimat.“ Miej­
scowości tam położone są pomiędzy inne­
mi następujące: Biriga, Bomoto, Bellecova, 
Bonganga, Bonjemal, Boujolo, Boassa i 
Apauia. Cała ta okolica bardzo jest 
piękna, a co ważniejsza, bardzo urodzajna,

Towarzystwa i Spółki.
Doniesienie.

Środa, 27 lutego.
Szanownym Spółkom komunikuję odpo­

wiedź ministerstwa sprawiedliwości z dnia 14 
lutego r. b., którąśmy otrzymali na wniosek 
nasz o uchylenie rozporządzenia prezesa sądu 
nadziemiańskiego, p. Kunowskiego.

Patronat Związku Spółek Zarobkowych.
Ks. A. Szamarzewski.

Berlin, 14 lutego 1885,
Na podanie z dnia 19 sierpnia r. z. od­

powiadam Zarządowi Spółki pożyczkowej pod 
wezwaniem św. Józefa w Środzie i innym 
Spółkom, które podanie pospołu podpisały, że 
nie czuję się zniewolonym do cofnięcia rozpo­
rządzenia, zawartego w okólniku p. prezydenta 
królewskiego sądu nadziemiańskiego w Pozna­
niu z dnia 6 lutego 1884, gdyż rozporządze­
nie to polega na podstawie wyroku królewskie­
go kamergerychtu z dnia 17 grudnia 1883, 
wydanego na zażalenie zarządu Spółki gnie­
źnieńskiej przeciw uchwale tamtejszego sądu 
ziemiańskiego, a którą uważać należy jako dy­
rektywę w kwestyi:

czy pisma i dokumenty, podlegające we­
dług ustawy o Spółkach przejrzeniu i 
zbadaniu sędziego oraz ogłoszenia o ma- 
teryalnym stanie Spółek w języku nie­
mieckim mogą być układane.

I. 381.
Minister sprawiedliwości, 

podp. Friedberg.

Jutro ostatni pożegnalny występ 
pani Zimajerowćj, w operetce „Pani 
Majstrowa z Podwala“.

Pani Zimajerowa grać w nićj będzie rolę 
tytułową.

Prócz tego w międzyaktach odśpiewa w 
kostiumie p. Zimajerowa dwa ustępy z 
opery komicznćj Audrana „P ierścień ro­
dzinny“ (Gillet de Narbonne).

We wtorek po raz drugi opera komiczna 
Delibesa „K onfuzyusz IX czyli „G i- 
r a n d o 1 a“.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 2 marca o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Mlyńskićj nr. 35. — Na porządku dziennym 
odczyt p. K. Jarochowskiego: „M i s y a Fran­
ciszka Ponińskiego, starosty 
Kopanickiego do cara (rok 1717 
i 1718).

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* W przyszły poniedziałek dnia 2 marca 
odbędzie się zwyczajne zebranie Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców w lokalu p. Kuolla. 
Początek jak zwykle o godzinie 8’/a wieczo­
rem. Na posiedzeniu wygłosi jeden z człon­
ków odczyt. Szanownych członków uprasza 
się o liczny a punktualny udział.

* Przypominamy, że walne zebrauie Cen­
tralnego Towarzystwa Gospodarczego odbędzie 
sie w dniach 9 i 10 marca.

* Od jutra nabiera moc obowlęzującą prze­
pis policyi, dotyczący oświetlania bram, sieni, 
schodów itd.

* Zebranie obywateli niemieckich przeci­
wko przeciążeniu podatkowemu odbyło się 
wczoraj na sali Lamberta. Przemawiali głó­
wnie pp. Malade i Matthaens, skarżąc się, 1) 
że przy budowie teatru miejskiego przekro­
czono kosztorys o 80,000 tal. i dopiero teraz 
po 7 latach rachunki złożono, 2) że przy bu­
dowie szkoły przy Królewskićj ulicy przekro­
czono kosztorys o 4C,000 m., na co rada 
miejska przyzwoliła już 14,000 m., 3) że na 
nadzwyczajną pomoc pisarską w magistracie 
na r. 1885/86 zażądano 35,000 m., 4) że 
zaczęto upiększać plac przy Nowomiejskira 
Rynku — po co ? (Bo tam miał stanąć 
Krygerdenkmal — R. „Kur. Pozn.“) Na 
wniosek komitetu uchwaliło około 500 obywa­
teli, aby rada miejska

1) nie udzieliła deszarży za budowę teatru 
miejskiego,

2) aby wytoczono komisoryczne śledztwo 
w tćj sprawie,

3) aby zaprowadzono cło od drobiu i 
od wprowadzanego do miasta zagranicznego 
piwa,

4) aby zaprowadzono podatek progresywny 
aż do 5 pręt, i opłatę za udzielenie praw 
obywatelstwa,

5) aby wybudowano sklepy przy Nowej 
ulicy.

Kupiec Matthaens przypomniał owe czasy, 
kiedy to p. burmistrz Naumann opędzał wy­
datki miejskie kwotą 80,000 tal. i docho­
dami z podatku targowego — a gospodarzył 
tak dobrze, że często jeszcze podatek jeduo- 
kwartalny w roku opuszczano.

T&mpi possati.
* Nieruchomość przy ulicy Małćj Rycer­

skiej nr. 3, nabył od wdowy Hamraerowćj 
kupiec Elkeles za cenę 90,000 marek.

* Pan Stanisław Ciszewski, długoletni pra­
cownik w handlu pp. Hassę, Wachę i Sp., 
otworzy, jak się dowiadujemy, niebawem w 
mieście naszćm handel bławatów i płócien, w 
którym również tańsze materye mieć będzie na 
składzie dla mnićj zamożnćj publiczności. No­
wemu przedsiębiorstwu polskiemu „szczęść 
Boże! “

* Ostrów, 26 lutego. Dziś odbył się w 
gimnazyum tutejszćm ustny egzamin abitu- 
ryencki, do którego przypuszczono 7 abitu- 
ryentów. Trzech z nich uwolniono na podsta­
wie prac piśmiennych — reszta otrzymała ró­
wnież świadectwo dojrzałości. — Przewodni­
czył prowincyonalny radzca szkólny Polte z 
Poznania.

* Gniezno. Położoną w powiecie naszym 
majętność rycerską Lednogórę, obejmującą 982 
hekt. areału, nabył na subhaście w dniu 25 
b. m. bank Kwilecki, Potocki i Spółka za 
348,000 marek.

* Paradyż. Egzamina wstępne aspirantów 
do tutejszego seminaryum, odbyły się w dniach 
24 do 26 b. m. Zgłosiło się 57, z tych po 
egzaminach piśmiennych oddalono 19, z reszty 
złożyło egzamin 33. Ponieważ atoli według 
ostatniego reskryptu prowincyonalnego kolegium 
szkolnego tylko 25 uczniów do najniższćj klasy 
seminaryum przyjąć można, przeto ośmiu przy­
jęcia odmówiono; mogą się oni zgłosić do in­
nego seminaryum z prośbą o przyjęcie. — Ale 
czy ich inne seminaryum przyjmie?

* Z pewnćj miejscowości z pod Świecia 
skarżą się w „Pielgrzymie,“ że w tamtejszćj 
szkole nauczyciel niemiecki wydrwiwa polski 
lud i mówi, że Niemcom się lepićj wiedzie 
jak Polakom, że mają lepsze budynki itd., 
oraz że wyszydza wiarę katolicką. — Jest to 
okropna rzecz — pisze korespondent — żc 
my biedacy na takiego nauczyciela płacić 
musimy.

* Chojnice. Protestancki nauczyciel West- 
phal, który udzielał protestanckim dzieciom w 
Jarcewie (Zandersdorf) nauki religii, otrzymał 
15 bm. następujące pismo, podpisane przez 
dozór szkólny : „Donosimy Panu, że wszyscy 
tutejsi ewangieliccy ojcowie rodzin postanowili 
swoje dzieci, odwiedzające szkołę (w liczbie 
44) odtąd po katolicku wychowywać, i 
że nadal one pobierać nie będą ndzielanćj przez 
nauczyciela nauki religii, tak, iż w środę 18 
bm. już więcćj nie spotkasz Pan żadnych 
dzieci, i przybycie Pańskie więc będzie bez 
celu. Grudziądzki „Gesellige,“ donosząc o 
tćm, dodaje: „Królewska rejencya zapewne 
tu wkroczy,“ My nie znamy żadnego prze-



pisa prawnego, któryby rejencyą uprawniał do 
wkroczenia, gdyż ojcowie rodzin decydują o 
wyznaniu i wychowaniu swoich dzieci. To 
tylko tu dodajemy, że, jak „Gesellige“ tę 
rzecz przedstawia, powodem do tego postępo­
wania gminy jest to, że dziedzic tamtejszy nie 
chce nadal płacić za udzielanie ewangielickiej 
nauki religii.

* Z Krakowa, 26 lutego. Za dwa dni sąd 
projektów na pomnik Mickiewicza. Sędziowie 
zjeżdżają się. Znawcy wróżą wyznaczenie nagród 
z tego co wystawiono, ale przewidują rozpisa­
nie nowego konkursu. Ogól coraz jaśniej 
widzi, że Rynek nie właściwy na pomnik, że 
lepiejby mu było na osobnym placu, któryby 
miano Mickiewiczówskiego otrzymał, n. p. 
Szczepański, Dominikański, Szeroki. P. Gnil- 
hom stanie u książąt Czartoryskich, p. Zum­
busch z hr. Lanckorońskim, hr. Przeździecki 
już przybył — tamci i inni jutro rano przy- 
jadą. W niedzielę dnia 1 marca sąd i 
wyrok.

f Hr. Józef Drohojowski, wielki miłośnik 
sztuki i człowiek wytwornego gustu, zmarł 
dnia 26 b. m. we Lwowie.

f Ś. p. Stanisław Drozdowski, dr. medy­
cyny, żołnierz z r. 1830, ziuarl w dniu 4 
bież. mieś, w Adamówce, kolonii polskiej w 
Azyi Mniejszej. R. i. p.

* Hamburg, 27 lutego. Parowiec angiel­
ski „Cumberland“ i parowiec szwedzki „Nor­
den“ wpadły dziś w pobliżu Cuxhaven na sie­
bie. „Norden“ zatonął, a „Cumberland“ zo­
stał uszkodzony. „Cumberland“ powrócił dziś 
do Hamburga. Z parowca szwedzkiego utonęły 
4 osoby i to 2 szwedzkich podróżnych i dwie 
dozórczynie — resztę wyratowano. — W Ham­
burgu oczekują ich przybycia w nocy.

* Nagrobek. W Padwi, kolo Mielca — 
pisze „Kuryer Lwowski“ postawiono tamtej­
szemu nauczycielowi nagrobek z następującym 
napisem:

Hic jacet Firganek,
Luceat ei kaganek,
Quia bene docuit: a, b, c,
Requiescat in pace!.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia Igo 
marca św. Albina B.

Wschód słońca o godz. 6 minut 50. 
Zachód o godzinie 5 minut 36.

Pojutrze dnia 2go marca św. Heleny 
cesar zowćj.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 
48. Zachód o godzinie 5 minut 38.

TEEECłRAMY.
Londyn, 28 lutego. „Daily News" 

sądzi, że nieznaczna większość, stojąca 
po stronie rządu, zniewoli go zapewne do 
ustąpienia. Dzisiejszy gabinet zajmie się 
kwestyą dymisyi. Dzienniki torysowe 
mniemają, że ustąpienie ministerstwa jest

nienchrounćui. „Times“ wypowiada, że 
zachodzi pytanie, czy ministerstwo może 
przeżyć coś takiego, co w obecnych sto­
sunkach winno być uważanem jako pier­
wsza klęska.

Londyn, 28 lutego. Izba niższa. 
Po odrzuceniu wotum nagany Northco- 
tego. odrzucono poprawkę wniesioną przez 
Marleya 455 glosami przeciw 112. Ha­
milton wniósł z tego powodu nową popra­
wkę, w której oświadcza, że rząd co do 
Egiptu i Sudanu nie umiał rozwinąć poli­
tyki. którąby mogła usprawiedliwić repre- 
zeutacya w parlamencie. I tę poprawkę 
odrzuciła izba 299 glosami przeciw 277.

Londyn, 28 lutego. Na wczoraj- 
szóm posiedzeniu Izby deputowanych 
oświadczy! minister Asliley, że królewski 
komisarz nie anektował Damary (Zobacz 
dzisiejszy Przegląd w „Kuryerze“). Pan 
Palgraye jest tylko urzędnikiem rządu na 
Przylądku. Zapytany o iustrukcye, jakie 
otrzymał Palgrave, doniósł Asliley mini­
strowi kolonii na Przylądku o komunika­
cie wyższego komisarza, według którego 
Palgraye nie został upełnomocniony do 
zajmowania się terytoryum z tamtej stro­
ny granicy. Minister dla kolonii, lord 
Herby, telegrafował to samo gubernato­
rowi Przylądka, Robinsonowi. Rząd nie 
może akceptować, i bronić kroków, które 
jedynie uważane być mogą za usiłowania, 
mające pokrzyżować i zniweczyć rozwój 
protektoratu niemieckiego w tamtych stro­
nach. Jeżeli pogłoski o aneksyi są pra­
wdziwe, to rząd może w tym razie tylko 
przypuszczać, że Palgraye nie otrzyma! 
przesłanych mu instrukcyi. Rząd zatele­
grafował do Robinsona, ażeby napierał 
na ministra, ażeby Palgraye działał od­
powiednio do instrukcyi, jeżeli tego już 
nie uczynił.

Peszt, 27 lutego. Izba deputowa­
nych przyjęła dziś 214 przeciw 43 gło­
som artykuł ustawy, zezwalający na 
reprezentacyą wyznawców religii ży­
dowskiej.

Bern, 27 lutego. Aresztowano tu 
kilku anarchistów, i w innych miastach 
Szwajcaryi odbyły się aresztowania. Rada 
związkowa powzięta podobno odnośną 
uchwałę.

Liczba aresztowanych tu anarchistów 
wynosi 10; aresztowania dokonano na 
dworcu kolejowym w chwili, w której 
anarchiści mieli odjeżdżać.

Rzym, 28 lutego. Izba deputowa 
nycb przyjęła wszystkie artykuły układu 
dotyczącego sieci kolejowej morza Adrya- 
tyckiego.

Wiedeń, 26 lutego. Przybyły tu

w odwiedziny Arcybiskup z Bukaresztu, 
ks. Paoli, ruszony został paraliżem; do­
stojny chory jest bez przytomności.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Nakładem księgarni Leona Pordesa we 

Lwowie wychodzi zeszytami „Nauka teorety­
czna i praktyczna rachunkowości, czyli huchal- 
teryi kupieckiój pojedyńczćj i podwójnej dla 
użytku szkolnego i domowego przez Edwarda 
Pietrzyckiego, einer. buchaltera kr. st. miasta 
Lwowa i b. profesora rachunkowości kupiec­
kiej w miejskiej szkole handlowo-przemysłowej 
we Lwowie". Dzieło to wyjdzie w 15 zeszy­
tach po 2 arkusze druku, dwa zeszyty na 
miesiąc. Cena zeszytu 35 cent, czyli 60 fen. 
Prenumeratę przyjmuje księgarnia Pordesa we 
Lwowie, ulica Trybunalska 1. 1 i wszystkie 
księgarnie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 lutego. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz Snowacki z Sypniewa, Heimami z 
Wrześni, Alberti z Wągrowca, student 
Alberti z Wrocławia, Szafrański z Pobie­
dzisk, pani Caro z Węgierskiego, ksiądz 
proboszcz Kuczyński z Genibic, Różański 
z Gwiazdowa, Kłobukowski z Lewic, 
Chladowski z Królestwa Polskiego, Levin 
z Królewca, Dattelbaum z Wrocławia, 
Levi z Pakości, Golski z Wojciechowa.

Okowita. Z powodu ustawicznie słabo brzmią 
cvch sprawozdań było i u nas usposobienie słabe 
a" eeny spadły. Na późniejsze termin» spekulowano 
cokolwiek i zawarto kilka ugód. Towar surowy 
nabywają tutejsze sprytownie; eksport ustal, do­
towania końcowe: luty 11.20 ui.. marzec 41,-0 in., 
kwieecień-maj 42.10 mrk., maj 42.40 mrk., czer­
wiec 43,10 mrk.. lipiec 43,80 mrk., sierpień 44.50 
mrk.. wrzesień 44,50 mrk. za 10,000 litr. prct.

(W.) Poznań, 28 lutego. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: słabo. .
Cena wypowiedziana —Wypowiedziano 

— cent, luty 133,— płacono, luty-iuarzec 153,— 
plac., na wioBnę 135.— płac., maj-czerwiec 136, 
pic., czerwiec-lipiec 138,— pl.

Okowita: stale. .
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

____ litr., luty 41.40 pl., marzec 41,40 płac., kwie­
cień 42.— płacono, kwiecień-iuaj 42,40 płac., maj 
42,80 płac., czerwiec 43,30 płac., lipiec 44,— 
płac, sierpień 44.00 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.40 pic. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziana------centnarów. Cena
wypowiedziana — .— m., luty — , luty-uiarzec
133.—, kwiecień-maj 137.—. 

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

__ B. — Poznań, 28lutego. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W niedzielę i poniedziałek mieliśmy do 5 stopni 
mrozu, poczem spadł śnieg i nastało powietrze ła­
godne. Ustawiczna taka zmiana niemało szkodzi 
oziminom. W tym tygodniu były . dowozy słabe; 
pochodziły one przeważnie, z prowincyi i z Irtis 
Zachodnich. Z powodu podwyższenia cła od zboza 
nie nadeszło nic z Królestwa Polskiego, nadesłano 
tylko kilka ofert owsa, na które atoli z powodu 
cen wysokich nie byłb kupca. Tendencya była słaba 
co przypisywać należy tćj okoliczności, że nasze 
okolice eksportowe, Saksonia i Turyngia, mało obe- 
cnie^potrzebują zboża, kupując je tylko po cenach 
tanich. Również i konsumenci . kupują mało po- 
kry waj ąc wyłącznie najgwałtowniejsze potrzeby. — 
Pszenica zaledwie utrzymyława się w cenie, 
155—168 mrk. - Zyto miało popytu, 132—136 
mrk. — Jęczmień w delikatnym towarze do 
browarów poszukiwany, zresztą słabo, 130—loO
mrk. — Owsa ofiarowano więcej i tanićj, 135 do 
145 mrk. — Groch mało zwracał uwagi, na paszę 
128—135 mrk., wrzący 145—150 mrk. — Lubin 
słabo, niebieski 66—74, mrk., żółty 75 85 m. 
Wyka prawie bez interesu, 130—135 mrk. — 
Taterka słaba, 128-138 mrk. Wszystko za 100 
kilogT. Mąka po~cenach stałych łatwo się sprze­
dawała. mąka pszenna nr. 00 13—13,50 mrk., nr. 
O i 1 12—12,50 mrk., mąka rżanna 10—10,oO 
mrk. za 50 kilogramów.

(Nadesłano).
Za sześć feuygów

dziennic można spowodować zupełne przeczyszcze­
nie ciała i w ten sposób bardzo wielu chorobom 
zapobiedz, któro powstają w skutek niedokładnego 
odżywienia luli uieśtrawości (obstrnkeya, cierpieniu 
na żołądek, wątrobę i żółć jako i hemoroidy, ude­
rzenie krwi do głowy, brak apetytu ltp.) Mamy tu 
na myśli użycie pigułek szwaj carski cli, aptekarza 
R Brandta (których w każdój aptece nabyć 
można pudełko za markę). Należy uważać, aby 
każde pudełko zaopatrzone było w etykietę • biały 
krzyż na ezerwonem poln i podpis R. Brandta.

Germania w Szczecinie. W czasie 
od 1 stycznia 1884 do końca stycznia 1885 poda­
no 14746 nowych wniosków o zabezpieczenie, na 
51 224,889 m. kapitału i 96,612 ni. renty rocznćj, 
z czego przyjęto 10,916 wniosków na 35,184,856 m. 
kapitału i 92,308 in. renty rocznćj. Pozostałość za 
bezpieczeń w końcu stycznia rb. " ilości 140,156 
polis, zabezpieczająca w ogóle 302,bob,761 m. 
kapitału i 428,263 ni. renty rocznćj wykazuje wobec 
tychże ilości w końcu roku 1883 czystego wno­
sili 3739 polis na X»,»43,934 m. sumy za­
bezpieczeń, i 78,280 renty rocznćj. Przebieg śmier­
telności w r. 1884 był pomyślniejszy aniżeli w 
roku poprzednim. Od założenia towarzystwa wypła­
cono z powodu śmierci i za życia zabezpieczonych 
67 milionów m. Kapitałów, rent it«l. 
a od r. 1871 zabezpieczonym z udziałem w zysku 
7,855,326 dywidendy.

(Ua-yyiiiói a terasz). Gdy kto jeszcze 
przed dziesięciu laty chciał smakoszowi zaostrzyć 
apetyt, a smak jego wprawie w ekstazę, potrze- 
bował tylko wymienić kielskie sielawki, kawior 
wenecką mortadelę, strachino lub coś podobnego 
Jakże się to zdanie od pewnego czasu zmieniło na 
korzyść nowo wynalezionych przysmaków, miano­
wicie od czasu zapoznania się z wcgiersKicmi 
deliKatcsami, które podniebieniu smakosza 
w skutek oryginalnie drażniącej przyprawy, zwa­
nej papryką, szczególnie przypadają do gustu

Tu wymienić wypada nasamprzód węgierskie 
Salami.' które wszelkie włoskie 1“?
dawno zaćmiło, delikatne debreczyn»Ui 
szegcdyńsKic Kiełbaski, które stanowią 
już znaczny artykuł eksportowy na w^stkiestro^ 
świata; delikatną wędzoną sIoninKe 
sKą z papryką i bez takowćj. £'-‘likat™_ .
ąualita, później liptawsKą bryndz ., •> <
serowi Ćamenbert w niczem me ustępuje, podczas 
kiedy tylko 50% tanićj wypada, następnie pyszną 
przyprawę do potraw zwaną papryka, ktorą ę 
uprawia na nizinach węgierskich tak zwanych „ •
ST a która nie tylko w Europie jyekalą prawo 
obywatelstwa, ale nadto do wszystkich częsu . . 
masami sie eksportuje. Węgierski ten pieprz służy 
“ko do nadania delikatnego smaku licznymi po­
trawom. lecz konserwuje także organa trawiema. 
jak to różne powagi lekarskie stwierdzają, zape­
wniającże nawet trudne do trawienia potrawy 
z domieszką papiyki nawet dla słabych żołądkó 
strawuemi się stają.

Czytelnikom naszym sprawimy „zapewne przy­
jemną niespodziankę, donosząc lin, że wspomina 
nvcb węgierskich specyaluych delikatesów obok in­
nych 'węgierskich produktów nabyć mogą w czy­
stym i oryginalnym* gatunku u starój wnomowanć, 
firny eksportowej II. 1’lesch w Muda 
peszcie.

Nowość, jaką ta firma eksportowa znprowa 
dzila. a która na tein polega, żc °^l°r“,nr“"^0 
mniejszych ilości papryki ltd. ltd. przesyła rrauKO 
¡"bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zaw.e- 
raiacij wskazówki przyprawiania wszystkich naro­
dowych potraw węgierskich, należy uważać jako 
wielce praktyczną.

Telegram giełdowy.
Kurycra Poznańskiego.

Berlin, 28 lutego 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica potw. 
kwłecień-maj 
czerwiec-lip.

Żyto potw. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep. spok. 
kwiecień maj 
maj-czerwiec 

Okowita spok. 
w miejscu 
luty
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierp.

Owies
kwiecień-maj
Wyp.-żyta wsp. 

Wyp.-okow. kw.
Szczecin, 28 lutego 

Pszenica niezm. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto słabo 
kwiecien-maj 
maj-czerwiec 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep. spok. 
luty

166,—
171.25

148,—
1-18.25
149.25

51,30
51,80

43,-

43’,80
44.10
15.10 
46,-

142,— 
00—

00.000

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Anstr. renta złota 
Anstr. losy 1860 
Włochy 
Rnmuny

112.00
105.10 
101.80 
102,50
165.10 
88,75

119,60
98,00

104.30
Ros. banknoty 21.4.00 
Ros.-ang.pożyczk. 97,50 
Pol. 5%listyzast. 66,75 
Pol. lik? 1. zast. 58,80 
Kredyty 520.50
Kolej państwowa 509,00 
Lombardy 235.50
Usposob. stale ale spok.

Za spokój duszy ś. p.

Stanisława
Skoroszewskiego

odprawi się

dnia 3-go marca w kościele śgo Mar­
cina. Wigilie rozpoczną się o godzi­
nie 8, następnie Msza św. (1679)

Dr. Święcicki
pierwszy asystent kliniki gynekologiczno-położniczćj uni­

wersytetu w Erlandze,

Po długich i ciężkich cierpieniach zakończyła 
żywot doczesny, opatrzona śś. Sakramentami, m0J^ 
droga żona (1657)

Cecylia- z

Kwasek.

Eksportacya odbędzie się dnia 3 marca o godzi­
nie czwartej po południu do kościoła w Ghomeutowie, 
nabożeństwo żałobne i pogrzeb dnia 4 marca, o czem 
donosi znajomym i przyjaciołom w smutku pogrążony

mąż z familią.

Na walne zebranie
Członków Towarz. Pomocy Naukowej

Imienia Karola Marcinkowskiego
mające się odbyć dnia 12 marca o godzinie 41/» na 
większej sali bazarowej, zaprasza uprzejmie. (I(io3)

I>yi*elceyn.
Towarzystwa Pomocy Naukowej.

Germania.
Towarzystwa akcyjne zabezpieczeń na życie i Szczecinie.

Stall zabezpieczeń w końcu stycznia 1885. 140,156 polis na 
303,7 milionów mrk. zabezpieczonego Kapitału i 
mrk. 428.263 rocznej renty.

Nowo zabezpieczonych od 1 stycznia 1884 do końca stycznia 1885 zostało 
10,698 osób na.....................................35,2 miliony mrk.

Dochód roczny z premii i procen-
tów  ................................................ 13,i milionów mrK.

Stan majątKowy przy Końcu 18831. 65, ( milionów mrk. 
wypłacono Kapitału, renty ctc. od 1857 r. 67 milionów inrK. 
Dywidendy zabezpieczonym z udzia-

łem w zysKach przcKazano . 1 7,8 milionów mrK.
Urzędnicy mogą pod korzystnemi warunkami, dostać pozyczKljna 

‘stawienie Kaucji; wszelkich bliższych szczegółów udzielą
chętnie i bezpłatnie y ::J681

H. A. Kahl, w Stęszewie. Louis Ilccht, w Swarzędzu.v:- :
W Poznaniu: St. ZielińsKi, na Cbwaliszewie 57..y Britnojltatt, 

Frydervkowska ul. 3. A SzyinansKi, ul. Wrocławska 31. 
Albert Opitz, Plac Wilhelmowski 3., jako i generalna agentura na 

Starym Rynku 45.

Partyą stołowej bielizny
, . . i -i _ • ./u . a Q i 1 O nańlt i nnlih“)

165.50 
168,—

144,—
144.50

50.-

1885 (Kursa końc.) 
w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
luty
kwiecień-maj 
czerw.-lip. 

Petroleum
w miejscu

50,—

41.80
41.80 
43.30 
44,50

8,30

w choroDacn kodigcjcii i .
Młyńska ulica 16 pierwsze piętro

(róg ulicy Berlińskiej). (lööv)

Godziny ordynacyjne od 10 do 11 przed po­
łudniem i od 3 do 5 po południu.

Klinika w tym samym <l«mii.

w dawniejszych deseniach, odłożyłem na 6, 8 i 12 osób i polecam
obrusy z serwetami

czysto płócienne, desenia w kwiaty, począwszy od 8 marek

Jersyklew1®

Skład wszelkich

Si iititasi śk. Mniep.
Księgarnia J. B< Langiego 

w Gnieźnie poleca:

ŚŚ. Cyryl i Metody
pierwsi 

Apostołowie słowiańscy 
przez X. H. Koszutskiego. 

Wydanie drugie przejrzane 1 
pomnożone.

Cena 50 fen.

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał­
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe oltai ze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną
przez moczenie tychże w balsamie. uf;n.«im«u»olri nr 5

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58) piać WilhelmOWSKI nr. O
J. S/.pctkoHski.

dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr.

skład płótna, bielizny, koronek, haftów, firanek, i Towarów 
białych

(1583) Ulica WiJheimowska 5.

Za przysłaniem 60 fen. w znacz-
kachpocztowychwysyłam dzieł­
ko franco dodając bezpłatnie 
pięknie <1584)

Kolorowo wykonany oKraz:
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Me­
todego u Papieża Adryana LI. 
w Rzymie.

Odprzedającym 
lam znacznego rabatu.

'Pająki
kościelme
we wielkim wyborze poleca 
po tanieli cenach (1634)

2.

wyprawy
„ sztućcach stołowych z 
prawdziwej Ałfenidy Chri- 
stofla z Paryża i Karls­

ruhe
CHKISTOPI.E. . używaniu i trwałości nieustę-

pującT i3iv7m srebrom po oryginalnych cenachi fąhry- 
czivch. Zwracam uwkgę na obok umieszczony znak fabryczny 
i stempel całego nawłska Christofle, które na każdĆj sztuce znaj­
dować się powinno. - Wyroby mo mające, tych znak, są. na­
śladownictwem. - Równocześnie polecam wielki zapas nakryć 
stołowych w najrozmaitszych tańszych gatunkach, posrebrzane 
z nowego srebra i stali cynowej, oraz bogaty wybór przedmiotów 
na okazyjne podarki dla Pań i Panów, tak do codziennego jak 
i zbytkowego użytku stosowne.

Skład mój najrozmaitszych sprzętów kościelnych w nowych 
gustownych fasonach polecam szczególnćj uwadze Przewielebnego 
Duchowieństwa, nadmieniając zarazem że wszelkie reparacye 
i odnowienia przyjmuję do wykonania po tanich lecz stałych 

n (lOOO)p pn ach z
Mydełka, proszekjji inne przybory do czyszczenia srebra 

i Alfenidy wraz z stosownym przepisem użycia sprzedaj e

¿T. STAłTK.,
specyalny skład wyrobów z Alfenidy i sprzętów kość.

Wilhelmowska ul. 21, vis-à-vis Hotelu francuzkiego.

Praw. ang. Porter
(1593) z browaru
Barclay, Perkins & to.

w Londynie
polecają jaknajtaniej

Bracia Andersch.

Otlony
E. 0, Mosera w Stutgardzie,
karmelki w pudełkach na ka­
szel skuteczne po 35 fen. pu­
dełko — karmelki słodowe, 
codzień świeże po 60 fen., 
malinowe, cytrynowe po 80 
fen., owocowe, berberysowe,, 
orzechowe po 1 m. 20 fen-> 
cukry swojej fabryki i fran- 
cuzkie po 2 i 3 m., za fun­
towe pudełka dobrze opako­
wane — jako też wszelkie soki 
i konfitury poleca cukiernia

Ant. Pfltznera,
Poznań, Stary Rynek 6.



DoćLa/tek do Huryera Poznańskiego Nr. 49.
jNIeclsKieła, 1 Alare» 1885.

Na W. Post
poleca

Księgarnia Katolicka
Dr, Wad, Miłkowskiego

F.

w Krake)wie

Nauki pasyjne ks. Tomasza Grodzickiego zawiera­
jące kazania na cztery- lata (cztery oddziały). Cena 
3 ni. GO fen.

Ziarno gorczyczne gorzkiej męki Najsłodszego 
Zbawiciela, 40 wybornych rozmyślań na 40 dni W. 
Postu przez O, Andrzejkiewicza Tow. Jez. Cena 
I m! 50 fen. (1452)
Za nadesłaniem należności w liście w znaczkach po- 

cztowyeh pruskich, nastąpi wysyłka odwrotna pocztą frank«.

Zakładani©
wodociągów i rur gazowych w mieście,
wodociągi w gorzelniach, inączkaruiach i cukrowniach, rury, kurki, 
wcuijlc i wszelkie artykuły do wodociągów potrzebno, studnie mu­
rowane i rurowe, pompy wszelkich konstrukcji, ogrzewanie 
uomow za pomocą ciepiój wody, budowę łazienek, wanny do kąpieli, 
tusze przenośne; aparaty do piwa (Bierdruck-Aparate), extinctory 
preuowauie i wszelkie praco hydrauliczne jak nieimuśj aparaty sne- 
cyalno poleca 1 Hą-u)

^aklutl studu isa i*sl<o ■ ii ydrnuliczny

W. Ostrowski i Sp.
FOłZINA.TM, W1«.licie Gitrlutry nr. £»

w Wronkach, W. Ks. Poz.
Fabryka

machin rolniczych
poleca specyalnie:

dwu, trzy i czterolemie- 
szowe pługi do orania tt- 
gorów, pokrywania siewu 
i skrobaczc, dając je na
próbę celeta zdania sądu &Ż 
o znakomitej ich uż;, tęcz 
aośei. Jak najlepsze sie 
wniki. (1578)

Prospektu, bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, sieczkarnie, pumpy, ma- 

1 szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrabniacze makuchów, śró- 
towniki, grubery, brony i walce. Agen­
tura fabryki tryerów Mayera. Najtań­

sze ceny. Wielki zapas.

Otworzenie nowój prenumeraty na (1500)

MAPĘ POGLĄDOWĄ
Królestwa Polskiego

ułożoną przez
T- A/V o j c i c k ą.

Uwzględniając na dochodzące żądania Itedakcya Iniynieryi i Bu­
downictwa obniża narczas pewien cenę ostateczną mapy 36 marek 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marek płatnych w dwóch ratach po 
15 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenumeratorowie Inżenieryi 1 budownictwa korzystają z obni­
żenia prenumeraty do 35 marek, płatnych w dwóch powyższych ratach.

Prenumeratę przyjmuje w Poznaniu skład A. Rosego w Ba­
zarze. W Warszawie: Redakcye wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych jako też Itedakcya Inżenieryi i Budownictwa 
(St. Szafarkiew-lcz) Warecka 2.

Polecani się do zakładania
| tańw elfflrwli I

-JsSŁ_
«S
E

-(1457) S

po domach, hotelach i pałacach.

CD
O

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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Rzeczywista wyprzedaż!
Z powodu zwinięcia mego handlu detalicznego, sprzedąję za­

pasy mego składu, składające się
z Imp. Cygar Hawajskich, fabrykatów hamburgskich, bre- 
meńskich i holenderskich, papierosów, tytoni, wiedeńskich 
towarów' z bursztynu i morskiej piany," jako i wszystkie 
przybory do palenia po znacznie zniżonych cenach, i po­
lecam nadarzającą się sposobność łaskawemu uwzględnieniu 
Szanownej Publiczności.

Kern. Mendelssohn,
4. Płae Wilhełniowski 4. handel cygar import,

hej lokal handlowy z 8-letnim kontraktem dzierżawy jest do 
wynajęcia, a w danym rezie można będzie objąć obecne eleganckie 

jtrządzęnie. ___________(1501)

Z powodu zwinięcia handlu

całkowita wyprzedaż
po cenach zniżonych składu płó­
tna, stołowizny, towarów bia­
łych i krótkich (1681)

JL Birnera.
♦ H. Pauekach—Landsterga. W. ❖

(dawniej Paucksch & Freund)

Fabryka machin, iejarnia i fabryka kotłów parowych, X
odstawia od 40 lat swego istnienia jako specj-aluośćBZJBT ■ ta k m mb u^MBuaaaV,,* lOMłiCIUU wuvai>

Kompletne urządzenia gorzelni
z patentowanym aparatem Henzego i z patentowaną kadzią zacienią z (łaszami chłodzącemu 

Przez 35 lat ustawiono przeszło 1000 fabryk. Zupełna gwaraneya.

Kotły parowe wszelkich systemów
specyalnie kotły rurkowe, których od 13 lat przeszło 2000 sztuk zbudowano.3 ........„.

sesasa Machiny parowe
o sile 5—200 koni.

Tartaki
z malerni wózkami i walcami do posu­

wania.
Lokomobile.

♦
 Poleceniami, rysunkami i kosztorysami chętnie służę. Zapytania z Wielkiego Księstwa Poznań- 

skiegb przesyłać należy do

Biura H. Pauckscha w Poznaniu, ulica Wlłyńska nr. 29.

♦

♦

Turbiny
Pat. Rz. Niem. Systemu Girarda.

Młyny
do zwycz. mielenia, jako i do produkcyi 

pięknej i najpiękniejszćj mąki.
Olejarnie.

Maryocelekie

krople żołądkowe,
środek znakomicie działający na 

wszelkiego rodzaju choroby żołądka.
Niezrównany 

przy braku apa­
tytu, Uabośoi 

żołądka, cuchną­
cym oddechu, 

wzdęciach, kwa- 
śąycli odbija- 

idnch, kolkach, 
katarach żołąd­
kowych, zgn- 

gach, tworzeniu 
się pianka mo­

czowego i kamy­
kach w pęche­

rzu, przy zbyte­
cznej produkcyi 
Reginy, żółtaczce, 

ohmiorziości i 
womitach, przy 
pochodzących 

z żołądka bólach 
głowy, kurczach

żołądkowych, twardych brzuchach lub za- 
twardzoniach, przeciążeniu żołądka potra­
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach 
śledziony, wątroby i homorojdneh. Cena 
flakoniku wraz z przepieen 70 fcnigrfw. 
Składy we wszystkich znaczniejszych apte­

kach. Główny skład u aptekarza 
Carl 13ra<ly

w Kromeryżu (Kremsier) na 
Morawie w Austryi.
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W. TKZCIŃSKi

rzeźbiarz i pozłotnik,
av przy AVo«liiej tiliey nr. 22

poleca się do wykonywania wszelkich prac dekoracyjnych w kościołach 
a mianowicie: buduje nowe ołtarze, odnawia i przerabia stare, tak samo zaopa­
truje, kość, we wszelkie inne sprzęty potrz. jak: ambony, konfesyonaly, chrzcielnice itd.

Zarazem poleca swój 
obficie zaopatrzony 
skład sprzętów 
kościelnych _ .jak : 
ołtarzyki do no­
szenia z pięknemi 
obrazami we wielkim 
wyb., chorągwie 
z obrazami^ balda­
chimy, kierce,la­
tarnie do noszenia 
przed procesyą, pa­
sy e w rozmaitej wiel­
kości z drzewa, cyny 
i gipsu, figury śś. 
Fańskich i I*. Je­
zusa na reznre- 
kcyą, transparen­
ty przedstawiające P. 
Jezusa w grobie, o- 
prawia obrazy w 
ramy gustowne z li- 

sztew i barokowe.

szkłami i hez tychże, 
krzyże przed procesya z hronzu i drze­
wa, lampierze i kadzielnice z lodkami, 
kociołki do świeconej wody, dzwonki 
harmonijne, monstraneye, puszki, kie­

lichy, patyny, ampułki, 
dzbanuszki do chrztu sw. 

i t. d. i t. d.
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Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1224)

tu łający trawieni

VÉRITAKLF. LIQUEUR RKNKJOICTINE 
"I Breveíée ca Iraace ct á ÍEtran^cr.

rpŁE,1-'

Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya)

PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI
znakomity, foniczny, pobudzający apetyt i uła- 

iie.
■ Należy uważ­
na to aby każ­
da butel. była 

i zaop. w czwo- 
irograniatą e-
| tykiet z podp. 
jen. dyrektora

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­
chowność całój butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na mogące skutki sądowe, ale i z obawy przed 
złemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może.

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie poniżej wy 
mienieni, którzy zoaowiązali się piśmienne fałszywego nie sprzedawać.

Jakób Appei, A. Cichowicz, W. F. Meyer i Sp., 
A, Pfltziicr, S. Samter jr.

J. Affeltowicz, I. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brumme, E. 
Peckert jr., T. Lnziństó (Hotel de France), J. N. Leitgeher, J. K. No­
wakowski, S. Soheski, H. Wolkowitz, piać Wilhelm. 14. Mazurkierwicz 
w Toruniu. M. Siuchniński w Buku. (1003)

Pozostałe

wyroby zimowe
oraz konfekeye

dla braku miejsca dla nadchodzących nowo­
ści na wiosnę i lato, wyprzedajemy niżej 
ceny zakupna. (1692)

Wyprzedaż trwać będzie do dnia
marca r. 1>.

Poznań, Bazar.

Wielki wybór
zegarków 

rcmoloirc
srebrnych 
i złotych.

Wybór

ZDOTE MErOAThE.

Zegarki złote

Wielki wybór
regulatorów, 

bud/i ków 
i zegarów 
paryzkich.

z fabryki Patek, Philippe & Co. w Genewie
poleca w wielkim wyborze

W. Sznlc, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze.

Skrzynki

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i Ingi de kąpieli,
i*erfHifiy franeazkie i angielskie, mydła 

medyczne 1 toaletowe,
Prawdziwe koniaki iranenzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów. 
Farby na posadzki prędko sełinąee i z la­

ki erem b ti rsziy no wy m,
świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Uorax i wszelkie ar- 
iykuły w gosp. domowein niezbędne.

I

m

m 
m m 
Ir
-u

Fabryka gotowej bielizny 
A. z Pawłowskich Kaufniaim

w Foznani&s
płac Wilheimowski nr. 3 (Hotel dii Nord) 

poleci swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony
i5l Iłb Ślł f

złotych łańczuszkówj, grające melodie na»
srebrnych i z imitscyi. redowe polskie.

(1323) Pracownia dla wszelkich reperac.yi zegarków.

Prawdziwy Pain-ExpeHer z „ kotwicą“
ozenie najpopularniejszym środkiem domowym; z codziennego bowiem 
wieloletniego doświadczenia powszechnie wiadomo jest, iź przeciw cierpieniom 
gośćcowym, reumatycznym itd. itd. nie ma nic lepszego od 
I(a i n - E x p e 11 er u. Prawdziwy Pain-Espeller opatrzony być musi zna­
kiem fabrycznym „czerwoną kotwicą“. Dostać go można po cenie 
1 inrk. i 1 mrk. 75 fen. za flaszkę, stósownie do wielkości, we wszyst­
kich prawie aptekach.

Nowe ślete solone
połowu z 3884 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sądkach" pocz­
towych około 10 funtów i — zawar­
tość zagwarantowana 4.0—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem
zaliczki.

król.
-£L<X.
dostawcy nadworni i właściciele apteki. 

Centralny skład na państwo Niemieckie:
Yersand-Abthcilnng der Roda’schcn Apothcke in Rndolstadt.

t@©®®®@e@®@©!&s®sa©@@©s@-$®a©©®s®®®ss©e®3@9®eg
Pei&syonat.

W moim pensyonacie znajdą na Wielkanoc umieszczenie ucz­
niowie odwiedzający tutejsze zakiady naukowe. Nadzór nad zada­
niami szkólnemi i na przechadzkach jest powierzony nauczycielowi 
gimnazyalnemu oraz filologowi. W pobliżu Gimnazyum św. Macieja 
i szkolj' realnej pod wezwaniem św. Ducha (Realschule z. heil. Geist.', 
nad. promenadą. Cena roczna wynosi 400 i 600 marek. Na życze­
nie przysyłam prospekt, (1637)
Wrocław, ISeil. 4weiststrasse 30.

Drowa Hager.
¡¡»»»»••»«»•••»«©»«•«»«»•©»sseas«®«#»®©®«®®»

(1343)
I*. Krotzen.

Croeslin nad morzem Bałtyckiem 
Obw. Rej. Stralsund.

Such arda
w rozmaitych gatunkach co 
tylko odebrała i poleca cu­
kiernia (953)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6

ry

ii!

n

m

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to^Meiefeldżfeiego., iryjsRicgo, hc- 
renhutskiego, slązkicgo i t. d. (1324)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stosownej na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się uajgustowniój podług najnowszych żumali.

------- STOLO WI22JST A __
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach 
Gotowa bieliłam <ll;i fliun, jjłiijó-,,- i

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule nsczltie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego. na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynefy i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe dla flam, panów i dzieci.
Hafty, trymiiigi i koronki nieiane.

Pończochy i szkarpetki .jedwabne, pńłjedw., wełniane i baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kotnierzyki, i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.

iHB

1H

Handel szkła szjboweg^ 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. 5 (1(

poleca się do oszklenia bud« 
wli. Szkło w kistach najlepsi

i tanio.8



Schindler & Gude
Wrocław, Schweidnitzerstr.

polecają swój skład specyalny wszelkich naj­
lepszych delikatesów, owoców 
południowych, herbaty, świeżych 
morskich i rzecznych ryb, różne 
gatunki ryb wędzonych, stare li- 
kwory i wódki, czekolady, wina 
i wody mineralne. P668]

Prędka przesyłka. Rzetelna usługa. Ceny 
umiarkowane.
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Opinia profesara Dr. Reclama w Lipsku
o esencyl jodło wćj aptekarza Radłanera, o której w Numerze I czasopi­
smo „Gesundheit“ dla publicznéj i prywatnej hygieny pisze jak następuje:
„Esencya jodłowa aptekarza S. Radlaucra iv Poznaniu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (1090)

Tajny wyższy radzea medyczny prof. dr. Nussbaum wr Mo­
nachium': „Pańska esencya jodłowa podoba ini się bardzo; prześlij 
mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachiom pisze o esencyi 
jodłow ćj Radlauera jak następuje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczani z przy­
jemnością. że esencya jodłow a Radlaucra odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzea zdrowia dr. Nicmeyer przełożony berlińskiego stowa- 
ezyszenia hygienlcziiego: „Na wczorajszem okręgowem posicdzenln 
poleciłem ł demonstrowałem Radłanera esencyą jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk, rozpylacz 1,60 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 

w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu.

Magazyn garderoby męzkiej Jj

J. Ranliiiia w Lesznie Rj
pozwala sobie Szanownej Publiczności miasta Leszna i okolicy vu 
uprzejmie donieść, że już nadeszły wszelkie (1667)

ZLT ©-'prości ni

w materyach niemieckich, francuzkich i angiel.
na porę wiosenną i lałową. Ili

____________  , m
Za eleganckie wykonanie powierzonej mi [U 
roboty podług miary obejmuję gwarancyą.

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,
* (34) techniczne

towary gumowe,
) instrumentu z doświad- 
«czalnęj stacyi dr. Del-

briicka poleca po ce­
nach umiarkowanych

lZ. Mazurkiewicz,
© ,

wh Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.
Fabryka pasów oraz skiad towarów 

technicznych dla gorzeini.

i wuiae®

W POZNANIU J. Zeylanda J. Zeyland
FABRYKA

i
skład mebli,

53 luster, marmurów i robót wy- 
53 ściełanych od najprostszych 
}Q do najwykwintniejszych.
J*] boZa trw ałą i gustów ną ro- 
Ul botę z suchego doborowego 
¡n materyału wykonaną, wszel- 

¡¡2 kie daję poręczenie.
Ceny rzetelne untiarko- 53 w nue.

53 Wyroby własnego wyna- 
53 lazku: biurka mechaniczne,

a krzesła z posuwaluem siedze- 
----- (669)

ROBOTY
budowlane

jako to:
drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye. okna wy­
stawne, urządzenia i roboty 
kościelne przyjmuję, wyko­
nywam za pomocą siły pa­
rowej jak najspieszniej i po 
części mam na składzie.

Wyroby własnego wyna­
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej konstrukcyi. 

Rulety na taśmach stało-
a™*'"'"""..” 4®. Wielkie «arbary 4». »,5.'
H5B5K5g5g5B5B5B5Mgsa5gSg5BSa5g5B5g5gSB5B5B5B5ił5gSg5B5g5B5B5B5g5B5B5B5B5B5B5B5B5g5B5B'M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 34 
poleca

twiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z graniami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznój lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości. (1321)
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.__________________

Drzewa owocowe
wszelkiego rodzaju, wysoko i niskopienne, szpalerowe itd. 
drzewa, konifery, róże itd. do zakładania i upiększania ogro­
dów, parków, alei poleca (1648)

ft a Wielki Post
polecam po cenach nader tanich śledzie w oryg. beczkach 
i mniejszych sądeczkach, tłuste matjasy, wędzone wybo- 

w irowe, opiekane i w sosie winnym zaprawiane w puszkach 
■2,.£$p0 80 i 40 szt., łososia i węgorza wędź, i mar., minogi 
B "S elb.. sardynki w oliwie, makrele, tuńczyk, zawsze świeże 
3 > ibydlinki, sielawki i ilądry, sery: szwajc., hol., limb., śmie 
°-ś |t;inkowy, ziołkowy, parmezański, geryais i netszatelski, 
« ° kawior prawdziwy)?astr., suszone śliwki, gruszki, jabłka, 

wiśnie i tereśnie, "powidła śliwkowe, prawdziwe grzyby 
suszone, trufle suszone i w flakonach, wszelkie gatunki 
konserwów i jarzyn w flaszkach i puszkach, najprzed­
niejszą oliwę nicejską, ocet estr., prawdziwy trancuzki 
i esencyją octową Pasteura. (258J)
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św. Łazarz pod Poznaniem.
Cenniki na żądanie gratis i frauko.

J.
Poznań, ulica śgo Marcina nr. S®,

dawniej Jezuicka ul. no. 12.

| Jedyny polski
¿skład machin do szycia

poleca najlepsze i najnowsze machiny
Singera, lipskie słupkowe, cylin- 

Ca drowe itp, również (001)

machiny ¿o prania i wyźdżymania
po cenach bardzo przystępnych i przy zu- 
pełnej gwarancyi. Wszelkie machiny 

Ł, wysyłam do każdćj stacyi franko.
^Spłaty ratami, przy gotówce znaczny 

rabat. Stare machiny przyjmuję w 
jS zamian. Wszelkie rcperacye miej- 

scowe i zamiejscowe wykonywam w jak
najkrótszym czasie tanio i dobrze. _ . .

«5 Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
ejj się najprzód u swego.

Wzywa się niniejszem. pana
Kaźmirza Borowickiego,
byłego właściciela dóbr Krze- 
kato wo w powiecie mogilnick im, 
aby w interesie ważnym zgło- 
sił się do niżej podpisanego. — 
Osoby, znające miejsce jego 
nobvtu, uprasza się o donie­
sienie. (1680)

Oborniki, 2 marca 1882.
Ks. Seichter.

Stare 
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.

Wszelkie zamówienia i reperacje wykonuję we własnć] 
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo mzkich. _

Pierścionki z rozmaitemi drogieim kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8-600 za sztukę.

Obrączki ślubne "W
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

n „ lujdorowego „ „ w » »
koronnego „ v _

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naezyn kościel­
nych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do3 popłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 

reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

Kudliński.
■y.T .r~>rr,isri3ESL I JUBILER.,

Poznań, śty Marcin nr. 66. 

Kapitały
wypożycza się na pierwsze miejsce hi­
potek na dobra rycerskie.

Wnioski prosimy złożyć pod C. L. W EkS- 
pedycyi Kuryera Poznańskiego.

Delikatne śleizle opiekane
codziennie świeże, polecam ka- 
żdemt jako dobrą i tanią po­
trawę postną, i rozsyłam takowe 
w 10-funtowych sądkach około 
35 szt. zawart. za mrk. 3,50 
franco za zaliczkę pocztową. 
A. Schroeder, Wusterliusen 
(1682) nad Bałtykiem.

Wielki wybór
fortepianów, pia­
nin i harmoniów

z najsławniejszych fabryk nu™ie-
ckich jak Biese, Mend, Hol- 
llng «t Spangcnberg, Mel­
ler, Schóiilein, Grunwald, 
Hader, FITner; z francuzkich 
Debain & Cic, Ilodolphe 
flis itd. - ‘ I I1678

Używane krótkie i koncertowe 
fortepiany, pianina i harmonia już 
od 120jlinarck począwszy „poleca
1H' X Bmcsek,

Poznań, Wilhelmowski plac 4.

Folwark
przy mieście nad koleją, skła­
dający się z 210 mórg dobrej 
ziemi, w tychże 25 mórg do­
brych dwukośnych łąk, z kom­
pletnym żywym i martwym 
inwentarzem, z dobremi zabu­
dowaniami jest zaraz z powodu 
śmierci na sprzedaż. (1674)

Bliższe szczegóły u kupca
J. Nlajewicz

w Pobiedziskach.

Organisty
posada w Sokolnikach p. 
Wrześnią wakuje od 1 marca 
Zgłoszenia franco

Rządzca dóbr
teorycznie i praktycznie we wszel­
kich gałęziach gospodarstwa wy­
kształcony, który zarządzał wię- 
kszemi majątkami w Księstwie jako 
i Prasach Zachodnich, mogący się 
powołać na chlubne rekomendacye, 
życzy przyjąć od św. Jana h. r, 
odpowiednią posadę na ordynaprą. 
Na życzenie może kaucyą złożyć. 
Łaskawe oferty uprasza się przesłać 
do zarządu dóbr Llpiny P- 
gub. sledleeka. (1644)

W a W
we wielkim wyborze 

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

B. SZULCZEWSZI.
Skład porcelany, wzkla i tac. 

Stary Rynek nr. 53/54.

Wyprzedaż papierosów egipskich!
Mój zapas, jak wiadomo najlepszych papierosów egipskich,

polecam tak długo' jak zapas starczy (1562)
1OOO sztuk za inkr. 35. — 1OO sztuk mrk. 3,oO 

Bern. Mendelssohn,
Plac Wilhelmowski 4. handel cygar import________

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. ffisaB¡SM8

MAGAZYN 3
íMEBLLí

Wina węgierskie
Pora obecna jest korzystną do przesyłek win węgier­

skich. Upraszani Szanownych mych odbiorców o łaskawe 
zamówienfe, zaręczając jak najsumienniejsze wykonanie da­
nych mi zleceń. (1497)

Poznań i Mad na Węgrzech.

Ant. Piitzner,
BliiMfłel win hartowny I detaliczny-

Szczecińsko-poznańska 
1®

Pozwalamy sobie niniejszem podać do wiadomości, 
iż komunikacyą wodną między Szczecinem a Poznaniem 
za pomocą statków parowych już otworzyliśmy i szkuty 
stoją do ładowania przy bolwerku Kleemana. (1690)

Freudenreich & Cynka.

Dom. Jeżewo pod Borkiem 
poleca (1.629)

sączki do drenowania
oraz rosłe, szlachetne, zdatne na 
aleje i to: 100 sztuk
tereśni za 50 mrk., jabłek 75 mrk., 
wiśni 50 mrk., jesionów 50 mrk., 
kasztanów 30 mrk., włoskich orze, 
chów 100 mrk______________ ____

Poszukuje się (1671)

osoby
do dozoru dwojga małych
dzieci, któraby zarazem znała szy­
cie i ręczne robótki. Zgłoszenia 
franco Bom. HUCZKÓW pod 
Pleszewem.

s Kompletne urządzenia (antique et re- 
~ naissance) we wielkim i gustownym » 

■5 wyborze, jako też meble od najozdo- 
ł bniejszycli do zupełnie pojedynczych, *

poleca po cenach nader umiarkowanych 5:

AIJKCYÂ W BORKU

A. A ndruszewski.
_ Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
H skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

GO

Aj ® era holend; Ka
Śpśzy i najłatwiejt róiciżyniający się fabrykat, uwieńczon 
u/medalami: złotemi 1/2 K0. wystarcza na 100 filiżanek 
apaśie we wszystkich znaczniejszych legoYakresu składacłh

Fabrykanci J.8r C. Blooker, Amsterdam)

powiat Krotoszyński, stącya kolei «Jarocin i lioj» 
źinin, odbędzie się dnia O marca 1S85 o 
w południc. . (1580)
1, 2 stadniki importowane
2, 10 stadników rocznych własnego chowu
3, 23 dwuletnich jałowic w maju do ocielenia
4, 1 ogier Trakien
5, 14 koni czteroletnich pod wierzch i do powozu
6, 30 baranów rambouilletów
7, 500 skopów po strzyży do odebrania
8, 14 trzyletnich źrebaków.

SALA BAZAROWA.
We wtorch dnia 3 marca o godz. TI/2 wieczorem.

I. Wieczorek Ha muzyki kameralnej
dany przz panów _

lunirla. Fisełiera, ScliTilza.
PROGRAM. 1. Trio B-d«r °P*.

Rondo op. 70 na fortepian i skrzypce 8cJl"Pcl,fr A
op> 36 na fortepian i wiolonczelę Griega. 4. j - zjgggj
Men<,PB.Tetów' abonamentowych na °KaKOwViCrZk°rkiaLf 
2 50 mrk 2 osobv 4 mrk., 3 osoby 5,.j0 mrk. nabyć mo- żna wmnadwora? ksi"rni i handlu muzykaliów Ed. B«tc 
go & G. Bocka.

rasy olden- 
burgskiéj.

Sala Bazarowa.
W poniedziałek 2, w środę 4 i w czwartek 5 marca o 

7^2 wieczorem

Trzy wykłady z .
przez Gustawa Amberga.
1 Urograni.

elektryczności, elektro-dynamlka, materya

Ogrodnik,
kawaler, mogący wykazać jak- 
najlepsze świadectwa, poszu­
kuje miejsca od 1 kwietnia r. b.

Sielec p. Jutrosinem (1639)
Jan Elsner.

Hotel pod Czarnym Orłem. 
Bonne supérieure Française

pourvue de brillants certificats, 
(7 aus dans une place) désire 
se placer à partir du 1er 
Avril. (1691)

Młodzieniec z dobremi wiado­
mościami szkólneml może od Igo 
kwietnia wstąpić jako

Uczeń.
Ed. Botc & <*. Bock,
księgarnia i handel muzykaliów. 

(1686)

W poniedziałek. Nauka 
promieniejąca.

W środę. Akustyka. — Nauka o dźwięku.
W czwartek. Ciepło i mechaniczna teorya o

DokładSrogramy i bilety abonamentowe na wszystkie trzy 
wykłady: numerowane miejsca po 4 mrk, w rodzinie każda druga 
? trzecia osoba płaci 3 marki. Bilety abonamentowe na miejsca nlenu- 
merowane po 2 marki - abonamentu dla uczniów i uczennic po 1,50.

Biletów na pojedyncze wykłady: numerowanych po 2 m„ menumero- 
wanych po 1 m. biletów dla uczniów po 75 f. nabyć można poprzednio u
pp. Ed. Bote «t Gł. Bocka. Ubli

cieple (płynny kwas

Lamberta
sala koncertowa

Jutro w niedzielę 1-go marca 
1885 r.

smyczlfowy. 
Początek o godz. 71/2- Wstęp 25 fen. 

(1303) A. Thomas.
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